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o oświad zenie w pańskiej szanownej 


Padawrtor: r. AKŁUGBERANI KH TOHE., 


Z chaosu ruskiego 


Lwów d. 12. listopada, 

Diło donosi, że w odpowi:dzi na 
artykuł Warsz Dniewnika o p. Ro 
mańczuku wysłał p. Romańczuk 
z Wiednia d 9 bm. następujące pi mo 
do reduktora Warsz Dairwnika; 

„Wielce szin. p. Redaktorze! Wczo- 
raj pod wieczór ctraymałem pocztą nr. 
241 Warszaws' ego Dniewnika przysta- 
ny mi, jak :tampilia pocztowa oka 
zuje, przez kogoś z Wiednia. W tym 
numerze zralazłem artykmł zaznaczony 
farbą niebieską „Odpowie ź deputo 
wanemu rajcksratowemn p. It mańczu- 
kowi na jego pismo do redaktore War- 
szawskiego Dri wnika“. Złaiwiłem się 
wielce, ujrzawszy ten artykuł, a nie 
mniej s'ę zdziwiłem ;rzeczytawszy go. 
Ja nigdy żadnego pisma do 
redaktora Warsz. Dniewnika nie 
pisałem. Ani nia msm, ani też mieć 
mogę pretensyę, aby zagraniczne ga- 
zely zajmywały się sepecyalnie moją 
osobą. Kto, z jakiego powodu i w ja- 
kim celu dopuś ił się mistyfńkaoyi, nie 
wiem i nawet domyślać sę nie mogę 
Zrob łbys pan wielką przysługę mnie 
i prawdzie, gdybyś raozył przysłać mi 
to pismo albo zdjęcie onego futogra- 
ficzne (rozumie się na mój koszt); mo 
żeby się udało tym sposobem wyśle- 
dzió fałszerza. 

„Także treść pisma całkiem nie- 
zgodna z mojemi zapatrywaniami. Ja 
przedewszystkiem Rusin, uweżam tak 
samo jak pierwsze powagi uczene, mię 
dzy niemi i rcsyjskie (Miklosicz, S hlei- 
cher, Kostomarow, Ławrowski i inn) 
naród rosko-ukraiński (małorn ki) i ję- 
zyk rusko ukraiński jako odrębne od 
narcda i języka wielkorosyjskiego i do- 
magam sę dla tego narodu w Austryi 
praw jego narodowych i polityczny b, 
poręczonych konstytucyą; a co do Ro 
syi pragnę, tak samo jak i drndzy tek 
zwani ukrainofile, nie oderwania się od 
niej Rusi i utwcrzenia oa bnego pań- 
stwa ukraińskiego, ale większej wol 
ności dla języka rusko ukraiń-k ego, 
choóby tąkiej, jaką ma i obeonie — 
w ciężkich dla siebie okolicznościach — 
jęsyk polski. A to metylko zgodne 
z pojęciem rosyjskiej idei państwowej, 
alę byłoby też dla tejże idei korzy- 
stnem. 

„Rzesz druga. Ja tak samo jak 
ogół Rusinów galicyjskich zapełnie je- 
sfeśmy dalecy od nitramontanizmu, a 
pęwet gd wszelk.ego klerykalizmu. Ja 
pragnę tylko, aby narodowi rysko- 
nkręińskigmu, tąk uniokiemu jąk pra- 
wosławnemu, jozostaw.oną była wszę 
dzie zupełna wolność wiary i ażeby go 
nie zawichrzano propagandą ani rzym: 
sko-katolicką ani prawcsławną. 

„Będę panu wdzięczny, p- redkto 

e, jeżeli zamieścisz w całości to 
mje pismo. Na każdy wypadek proszę 


Z CHWILI. 


Nobotni popłoch na giełdzie w edeń- 
akiej przywiódł na pamięć i tutejsze mu 
społeczeństwu nieszczęsny rok siedm- 
dziesiąty trzeci, rok wstrętnej szacherki 
dobrami tabularnemi w Czechach i Mo 
rawii, znanej pod nazwą chabrusn a sze- 
rzącej niepraktykówaną przedtem demo- 
ralizacyę w Życiu publicznem, rok wie- 
deńskiego krachu. Nadużycie dobrej wia- 
ry ogółu przez emisyę akcyi na przed- 
siębiorstwa nie mające Żadnej realnej 
podstawy, zakładanie banków o celach 
wielce fantastycznych, griinderstwa ko- 
lejowe, wreszcie szalona gra giełdowa, 
podnpsząca do bajecznej wysokości ceny 
papierów bezwartościowych — oto sze» 
reg przyczyo, które wywołały przeł dwu- 
dziestu dwoma laty strasz wą katestri = 
fę, okupionę ruinę mnóstaa rodzin a 
anro idise w ostatecznym rezulte 8 
powszechną stagnacyę w handlu i w prze» 
myśle. Galicya w owym czasie jedyn © 
dla braku odpowiednich ścodków ue 
mogła brać udzia'u w tym w elkim pro- 
cederza ekonomiczno-społecznego prze- 
wrotu. Kraj nasz -o przemyśle i rolnie- 
twie mało rozwiniętem, o handlu ogra- 
niczonym ocalał wśród ogólnej klęski. 
Ofiarą krachu pasty poszezepólna osobi- 
stości nie zaś ca.e społeczeństwo. Słu- 
sznie przeto ktoś zauważył, iż był to 
może jedyny wypadek w dziejach Ś+ia- 


ta, w którym ubóstwo ustrzegło naród 
jak nasz, od nędzy... i 
Wzmianka o nędzy społecznej przy- 


pomina nam smutną dolę ubogiej ludno- 
ści miejskiej, która w obee pierwszych 
< ehłodów zimowych daremnie ogląda się 
ga ciepłym posiłkiem, tyle jej potrzeb- 
e nym wśród całod'iennej, ciężkiej pracy. 
Wyrobnik dzienny, robotnik, posługacz, 
przepędzający przeważną część doby na 
wplnem powietrzu ogrzać się i posilić 
mógł dotychczas jedynie w szynkowni, 
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gazecia, że pismo, o którem pisałeś w 
or. 241 z duia 6. listopada odemnie nie 
pochodz.“ 

Do dodaje, że p. Romańczuk od- 
powiedź tę napisał ra pa;,ierze ze stam- 
p lą Abgeordnetenhaus, w ki percie z tąż 
samą stampilią i z pieczęcią Srhreib 
zimmer des Abjecrdnetenhauses, aby re- 
daktor Warsz. Dniewnika m'al pewność, 
że go znowu ule misty fikują, 

P.dawszy ariykuł Warsz. Dniewni- 
ką w całosci, nuważuldmy za stes'wne 
todać takża odpowiedż p. Romańczuka, 
zwłaszcza, że spiawa tą ogromnej wrga 
wy narobiła 

Wiec wszachnarodowy przez 
kcalcyę rsandonurodowiecką i mraka- 
lofilską na 15. b. m. do Lwowa zwoły- 
wany, został przez dyrekcyę policy! 
zabroniony — ka czemu aż nadto po 
wodów nastręczyła jej wiadoma odezwa 
komitetu wiecowego. Powołując się na 
tę cdezwę, dyrekcya polieyi tak kończy 
sw ja motywa: „Aamierzono zatem sło 
wem publiczzie nałować wzbudz'ć nie- 
nawiść i pogardę przeciw administra- 
cyjnym organem władz rządowych, i 
;,obudzać do nienawiści narod 'wej i 
klasowej w kraju, w czem się mieszozą 
znamiona występków z 88. 800 i 304 
kodeksu karnego,* 

Komitet wiecowy wysłał pp. Roma- 
na Baczyńskiego i Bazylego Nahirnego 
d. 10. tm, w deputacyi do księcia na- 
mies nika, wykazując b: zz sedność mo- 
tywów 'yrekcyi policyi i prosząc o 
ocfnięcie zakazu, Ks. nariestnik od- 
parl, że zakaz na podstawie przytaczo- 
nych motywów nastąp:ł za jego wiado- 
mością i »godą, i że on tego zmienić; 
bie może. D.o woła: „Szkoda, bo był- 
by to wiec, jakiego dotychczas nie by- 
walo, gdyż, jak członkowie komiietu 
obliczają, byłoby się na wiec we Lwo- 
wie zebrało 00 najmuiej pięć tysę:y 
ladu.“ 

Fałsz nał f.łsre! Rzecz p'zacie ja-. 
sna, że komitet wiecowy umyślaia taką 
ułożył odozwę, aby władza rządowa | 
zmuszoną była zabronić wiecu. Chodzi 
przecież tylko o szerzenie niezadowo 
lenia Tylko że ci, coby zniewoleni 
byli przybyć nu wiec, z pewnością bę- 
dą radzi, że w domu zcstaną. Jeżeli; 
jednak prowodyrom istotnie o wiec 
chodziło, to nie-haj zważą, że gdyby! 
się istotnie zebrało 5 000 osób, a adi) 
w przecięciu po 5 zł. wydaćby musiała, 
wynio:łoby to pokaźną samę 26 000 zł. 
— którą złożywszy przed wyborami, 
można było przeprowadzić je tak, iżby 
o lamentach, krzywdacb, końcu świata, 
wiecach i deputacyi do cesarza prawió 
nie było potrzeba. A gdyby się spełnił 
dalszy zamiar prowodytć w, i deputacyą 
w 800 członków pojechała do Wiednia, 
to kozga przeciętnie po 25 zł. kosztów 
tej wyprawy ną osobą, dałoby to gro- 
wu pokrżną sumę 7.500 zł. 

25 000 -+ 4.500 = 32.500 złr. — to 


przecie suma, którą bardzo wiele pozy 


I 
podezas gdy biedua dziatwa przedmiej- 
ska, uczęszczająca do szkół, pozbawioną 
była i tego wielce dwuznacznego ped 
względem moralnym przytułku. Dla te- 
go też podniesiona w roku zeszłym myśl 
założeniu herbaciarni dla uboż:zej lu-, 
dności przyjętą została przez wszystkich 
„ najżywszem uznaniem. Już w dniu 
czternastym stycznia rb. staraniem gro- 
na pań nod przewodnictwem pani dela- | 
gatowrj Michalskiej, otwariy został pierw- 
s'y tego rodzaju w naszem mieście za- 
kład w górnej części ulicy  Grodeckiej, 


tywnego, pożytecznego dla Rusi geli- zniesienia patronata i wszelkich in- 
ayjskiej zrobićby można! Ale nie!.. Na nych rzeczy. A czyż dotrzymał śmy 
gadanie i biadanie są gotowe tysiące—- przyrzeczeń, a czy nie okazaliśmy ra- 
a na pożytek narodn nia! |jczej nieudolność naszą? Nadaremnie 
Jakżeż pisało Diło qrzy podobnej snać nadużyliśmy zaufania ludu i wy 
sposobności nie tak dawno, bo w r.|darl:śmy mu kilkadziesiąt tysięcy ciężko 
1892? Oto pisało: „Narodowa praca | zapracowanego grosza na przejażdzki 
crganiczna, będąca warunkiem powo | wiecowe*. 
dzenia wszelkiej polityki — to rzecz Bukowyna doskonale tę sprawę wy- 
zbyt trudna dla naszych rąk; a to był-|jaśnia i to cytatami z Diła: „Ostate 
by protest najlepszy i najskuteczniej-|cznie, cóż się stanie? Lud nie rozumie 
szy, chcó nie tak krzykliwy. Ale wiec 


|ubyśmy temi 


łatwiej urządzić, 
agitacyę wyborczą, choćby tyle, ile lu 


dzie na wise wydadzą — któżby o tem 


nawet pomyśleł! Ale na wiea wydać 
pieniądze, nie żal, bo tu idzie o pro- 
test, o takuwaną katastrofę!“ A dalej 


wcła Diło: „Rusini znani ze swego 
bezgłowia. Tak było dawno w historyi, 
tąk jest 1 dzisiaj, Sami na siebie bicz 
kręcą, sami na oślep szakają bagna, 
w któremby ustrzęgli i wyleżć nie mo- 
gli — semi sobie wyszukują trudności“, 

A w innem miejscu pisało Diło w 
r. 1892: „Przypatrzmy się, jaka była 
rzeczywista korzyść z tych trzech wie- 
ców, nrządzonyoh wspólnie przez oba 
ruskie stronnictwa polityczne, a więc 
istotnie wszechnarodowych? Na ze- 
wnątrz nie było żadnego skutku, gdyż 
w: bea rządu 1 Polaków nie wywalczy- 
wiecami ani jednej z 
uchwalonych  rezolucyj; A sztucznie 
podtrzymywana, nienaturalna łączność 
przeciwnych sobie stronniców polity- 
ocznych, musiała się następnie rozerwać. 
Nawet i w tym względzie nie przy- 
niosły nam wiece pożądanego skutku, 
aby na n'ch poradzić się wspólnie i 
wzajemną wymianą myśli obmyśleć 
sposoby dalszego działania narodowego. 
B> i któżby miał to zrobió? Czy masa 
ludu ze wszystkich stron kraju spro- 
wadzona? I czyż możliwa jegt powa- 
Żna i rFpokojna narada wśród wielkiej 


|masy ludu, która się dla braku miej- 


soa Giśnie, poruszonej sprawy dobrze 
nie rozumie, į jepo kchca Tosprawy 
wyczekuje, aby krayksąó „Sławno!“ 
('j. brawo )) i prędzej dojść do koń a 
narad ? 

„Na więcach przeto ślepo przecho- 
dzły wszystkie pcstawione przez kọ 
mitet wiecowy rezolucye, ułożone we 
Lwowie przez kilku ludzi — ą cel ten 
można było osąguąć tanim A 
gdyby dotyczące towarzystwo polity- 
czne rezalacye tę rozesłało pomiędzy 
awojch ozłorków i nieczłonków na pro- 
wincyi dlą ich wiadomości i ewentqal- 
nego użytku. 

„Dlaczego jeździł nasz lud na te 
wiece? Jeżdził, bośmy mu powiadal; 
„Jedźcie do Lwowa na głos dzwonn 
wiecowego ; tam wypowiemy, jakie nam 
się prąwa należą i co nas boli, a tak 


Z:bsać pieniądze na 


się na prawach, d>kiryca:h i fine- 
zyach kcnstytucyjnych, ale dobrze wie, 
jak mu ciężko każdy csnt przychodzi 
i zamiast być wdzięcznym klioe pro 
wodyrów, którzy go pod karą klątwy 
oho eli wlea na wiece, obecnie zapo- 
wiadane, będzie wdzięczny organom 
rządowym, które zabraniając tych wis- 
ców, od cężkich a marnych wydatków 
go ohronią*, 


Hr. Stanisław Tarnowski 


o ruchu ludowym. 


Lwów d. 12. listopada. 
W najnowszym zeszycie Przeglądu 
Polskiego umieścił hr. Stanisław Tar- 
nowski artykuł o ruchu ludowym p. t. 
„Lud wiejski między ładem a rozkła- 
dem*. Pobudkę do napisania tego stu- 
dyum dał znakomitemu autorowi natu 
ralnie nowy u nas i w ogólnośsi mało 
przedtem w szerszych kołach znan 
rach demagogiczny w pośród lądu wiej- 
skiego, jaki objawił się w niektórych o- 
kolicach podczas cs:atnich wyborów. 
Wiadomo, że artykuły hr. St. Tarnow- 
skiego a bieżących kwestyach społe- 
cznych i narodowych bywają uważane 
przez nasze stronnictwa konserwaty- 
wne za wyrocanię. My do obozu hr. 
Tarnowskiego nie należymy i jasno 


wyróżniamy, co w jego zdaniach jest 


jadnostronnem, co jest w nich uprze 
dzeniem człowieka, który mą prawo 
być i jest rzeczywiście w kaśdym 
calu arystokratą. Ale zaragem uznaje- 
my tskże, że jest on bezsprzecznie 
znakomitym obywatelom w  najszer- 
szem znaczeniu tego wyrazu i bystrym 
spostrzegaczem — i ma prawo do te- 
go, ażeby ze zdaniem jego liczono się 
z poważaniem nawet poza sferą jego- 
wielbicieli i bliźszych przyjaciół po lity- 
cznych, 

Nam się wydaje najbardziej intere- 
snjącą ta część świetnego stadyum hr. 
Tarnowskiego, w jaki sposób należy 
przeciwdziałać szerzącemu roustrQjowi 
społecznemu. Są tam obficie rozsiane 
prawdziwie złote myśli, na które mo- 


ja wy, lud ruski, uchwalicie jako naj- |że pisać się bez wahania każdy porzą- 


większa rada, tak być mus'!* 4 lad 
jeźlził na wiece j) spodziewał się zni- 
żenia podatków, skasowania Rad po- 
wiatowyab, nowęj ustawy drogowej, 


dłuższego czasu pojawiają się wzmianki 
o zawiążyw niu się rozmaitych komite- 
tów baslowych męskich i żeńskich z pre- 
zesami honorowymi i rzeczywistymi, oraz 
z gprutektorami płci obojga na czele. 
Pod tym ostatnim względem Galicya je- 
8zcze na długie lata pozostanie obfitą 
kopalnią śmieszności dla królewiaków, 
nie mogących deść sumiennie ocenić i 
uznać naszych znakomitych zdolności 
orgawizator:kich.. Niebawem też skrzyn- 
ki listowe zapełcia się po brzegi dzie- 
siątkami tysęcy zaproszeń  balowych, 


dny człowiek i prawy syn kraju bez 
względu ną to, da którego zalicza sie- 
bie obazu partyjnego. 

Przewódca konserwatystów krakow- 


p" i A 
czcigodny rektor drobniejsze swe praee słowy stanowisko, 


Rok XXXV. i 


vychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie % rano — dia prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


uGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwawia 
Nar , 


Aministracya Guzety ul. Karola- 
Ludwika l. 3: w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
* rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
sen £ Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10 — 
Mndolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grè- 
nergassa 12, — M. Dukes Wollzeiłe 6, — Sehallab 
Walizeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfarole n. M. 
Hassenstoin £ Vogler i G. L. Daube & Comp 
w Warszawie: Reichman & Frendler. 


DENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyszajne za jednc- 


sznaltiowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 19 et, Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głesy pubilozneści za wiersz lub jeg: 
miejgoe 50 ct, Prywatma karsependoncya 3 ct. od 
kę Karty kersepondencyjwe dla drobnyck 
asłośz IG ot 


Biura administraeyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


siwarta ad rodz. 8 rees do 7 wieczorem bez przerwy 


skich wzywa w nim mianowicie nie 
jedno stronnictwo ale wszystkich po- 
rządnych ludzi z jakiegobądź stanu po- 
chodzą, w jakimbądź zawodzie żyją, 
jekiebądź mają polityczne wyobrażenia, 
ule „którzy myślą i wierzą tak samo, 
że wszelka nieuczciwość, podłeść, nie- 
godziwość, jest sama w sobie zła, a w 
działaniu swojem zgabna, którzy to 
rozumiejąa i swoje własne życie do 
tego przekonania stosują i nienczciwo- 
ści, podłości, niegodziwości, kiedy się 
ta w ludziach i postępkach objawia, 
nie folgują, nie pobłażają — tem bar- 
dziej nie schlebiają — ale z nią wal- 
Gzy statecznie i wytrwale, do spraw 
publicznych przystępu jej nie dozwa- 
lają, wykrywają ją śmiało, a karcą o- 
twarcie. Nie byłoby oczywiście takie 
stronnictwo polityscznem w zwykłem 
znaczeniu tego słowa; byłaby tylko 
zgodność różnych ludzi w moralnych 
pojęciach i zasadach, ale gdyby ci ró- 
żni powołaniem, stanowiskiem, nawet 
opinią, zgodnie i jednako odpychali i 
potępiali to, co nikczemne i przewro- 
tne, to osięguęliby tym sposobem i po- 
lityczne skutki, wyrobihby w krajv 
więcej politycznego rozumu i więcej 
tej politycznej siły, która z moralnej 
Gzerstwości i jędrności czerpie swoje 
najlepsze soki żywotne“. 

A przechodząc do środków prakty- 
cznych, dotykalnych, wysuwa autor po- 
trzebę reform ustawodawozych, a na 
pierwszem miejsan reformę gminną, 
przyczem zaleca postępowanie z pla- 
nem, systematycznie bez wahania i u- 
stawania, stwierdzając bardzo słusznie, 
że jak różne budzące się wśród ludu 
wiejskiego dążności i myśli, są dziś 
zjawiskiem i faktem najważniejszym 
w naszym wewnętrznym stanie, tak 
nie ulega wątpliwości, że sprawy, któ 
re się do stosunków wiejskich odno- 
szą, będą teraz i mcåe na długie lata 
przedmiotem głównym naszych zajęć 
prawodąwczych, naszej pracy odbudo- 
wywania. Qd szczęśliwego rozwiązania 
kwestyj i spraw natury wiejsko -społe- 
oznej zależy równowaga i prawdziwa 
organiczność społeczeństwa, od tej po- 
lityczna siła i sama możliwość polity- 
ki skutecznej, czyli w przyszłości od- 
rodzenie sią albo próchnienie i rozkład. 
Społeczeństwo świeckie i Kościół po- 
winny radzić i działać, ale wszystkiego 
dokazać nie mogą. Trzeba także dzia- 
łania mechaniaznege i doraźnego, pra- 
ktyki, nie teoryi, faktn, nie roznmo- 
wania, ani kazania, trzebą kogoś mo 
enego, któryby wzbierającemu chaoso- 
wi powiedział: „nie pójdziesz dalej“, 
ktoby wykonał, co powie. Tą siłą może 
być tylko teu, kto ma wykonawczą 
władzę — rząd. 

W obszerniejszym nstępie wyjaśnia 
autor, czego społeczeństwo od rządu 
domagać się może, a więc żeby dzie 
rżył silnie w ręku prawo, jakie jest, 
ścisłego jego wykonania żądał i doglą- 
dał, robił trafną różnicę między wol- 


zajęte przez autora 


rozrzucone w czasopismach literackich i j„Icydyona* w naszem piśmiennictwie, 
naukowych. Są tu i dwie rozprawy: „Doraźną cechą jego stanowiska jest to, 
(„O stanowisku i dziełach autora „Iry-|że nie należy do żadnej party: wojującej. 
dyona“, „Irydyon"), ogłoszone przez dra stanowisko takie odkryte zewsząd napa- 
Małeckiego przed pół wiekiem w współ- | ściom, jest niebczpieczne dla autora i cał- 


czesnych publ kacyach 


wiesgopolskich, kiem niepopularue ; 


aby je zajmować, 


w „Roku“ i w „Przeglądaie Poznańskim*, |trzeba odwagi i wielkiej pewności siebie. 


artykuł o Morsztyuie, zamieszczony w | Nienależenie do żadnej 


partyi powsze 


„Bibliotece Warszawskiej* w roku 1859, chnie uważa się za wadę i zarzut — za- 


a tworzący niejako uzupełnienie ogłoszo- | pytać się nam przeto 
nęj w temże piśmie pracy Mecherzyń- | jest. Zdaniem naszem może 


należy, czy tak 


to być ce- 


skiego o tłómaczu „Cyda*, tudzież rzecz chą obojętności na rzeczy najważniejsze, 


a zatem w dzielnicy uajbardziej ruchli- rautowych 1 t. d, zachęcających P. T. o Modrzewskim, napisaną w rokn 1864. | albo apatyi umysłowej pod wszelkim 


wej i zamieszkałej przeważ ie przez lu-| 
dneść robotniczą. H-rbaviarnia nie roz- 
porządzzała funduszami znaczni-jszym:, 
gdyż oprócz datku reprezentacyi gmin- 
nej w sumie stu zł.. skłądki na tru cel 
zebrane przyniosły 391 zł, zaś dorbód 
4 tomboli, urządzosej na rzecz zakładu 
dał kwotę 3812 zł. Tak wię: ze skromną 
suma B03 zł przystąpiły nasze panie do 
pracy, której reznllat nazwać wypadnie 
ped każdym azględem dodatnim. Da 


Wielkiej Nocy br. wydano w owej her-, 
baciara około 24.000 półlitrowych kub 
ków herbaty osłodzonaj z dodaniem buł- | niech 


ki po cenie jednego krujcara za porcję. 


Tak więc i Dajnędzniejszy żebrak korzy- przeważnej części na pomnożenie fundu- 
stać mógł z owego dobrodziejstwa, zaśjszów prawdziwie poźytecznych instytu- 


administracya zakładu była tak dalece 
odpowiedną, iż mimo pewny:h wkładów 
w inwentarz, zdołano z dochodów 0sz'zę- 


dzić jeszcze kwotę 181 zł}, która p 'słu-; 


lży na rozpoczęcie tejże samej, filantro. 
|pijnej akeyi w obecnej porze. Za dni 
j kilka lub kilkanaście, z pierwszym mro- 
zem, herbaciarnia znów otworzy Swe 
gościnne podwoje dla biedaków, a nie 
wątpimy, że dozna równie gorliwego jak 
ubiegłej zimy poparcia ze strony tych 
wszystkich, którym nieobojętną jest nie- 
dola bhżaiego. 


Początek zimy, tyle gł ány dla wy- | służyła na wymienie nie znakomita książka 
dziedziczonyeh od losu, żądnych jedynie | Autoniego Małecki+go p. t. Z dziejów t 
ciepłego kąta i gorącej strawy, jest ró- | Literatury, wydana w tych dniach na- 
wnocześnie zapowiedzią rozlicznych va- |kładem księgarni Hermana Altenberga. 
W pismach już od|Pod 


baw publicznych. 


festynach. Zaproszenia te drukowane lub o młodości Kochanowskiego, wygłoszony 
ltcgrefowane na ozdobuych kartonach, w Akademii krakowskiej w roku 1884, 
lub papierach listowych, są właśnie wyjaśnienie w kwestyi miejsca urodzenia 
przedmiotem niniejszej wzmianki, Oto Adama Mickiewicza, drnkowane w „Ty- 
miasto używania drogich, cudzoziemskich godniku lilustrowanym*, a oparte na 
wyrobów, czy nie byłoby rzeczą wsk.za- autentycznej opowieści brata A iama, 
ną, by zaproszenia balowe drukowano na Franciszka Mickiewicza, z którym łaczy- 
p-pierah „Vowarzystwa szkoły ludowej“, ły szanowugo autora węzły zeŻyłej | 
które pod względem formatu, elegancy: |przyjaża. Na część historyczną książti | 
i Ban ości, przewyższają znacznie zagra- | złożyły się cenna rozprawy dra Małe- 
niczuy towar. Jeżeli już koniecznie tań- ckiego o biskupstwach w p'erwotnej epo 

to ce Polski, oraz o klasztorach średnio- 
wiecznych w Pols'e powstałe w r. 1875, 
lecz obecnie przerobione na podstawie 
nowo ogłoszonych Źródeł. 


Szczupłe ramy tygodniowego fejleto- 
nu nie pozwalają nam na podniesienie 
wszystkich zalet dzieła Nestora butej- 
szy: h literatów, które niezawodnie wy 
woła, jak na to zasłużyło, obszerniejsze 
sprawozdanie w pismach zawodowych. 
Niech nam jednak będzie wolno zauwa- 
żyć na tem miejscu, że od dłuższego 
czasu nie udało się nam spotzać powa: 
żnej książki, w której gruntowność wie- 
dzy łączyłaby się w tak wysokim stopniu 
z jasnością wykładu, zaś język, jakim 
przemawia tyle zasłużony autor do czy- 
telnika, winien trwałym pozostać wzo- 
rem dla młodszsgo pokolenia piszących. 

Z rozpoczynającego książkę artykułu 
o Krasińskim pozwalamy sobie przyto- 
czyć ustęp, posiadający i dziś jeszcze o- 
gólniejsze znaczenie a określajacy temi 


Publiezn'ść do wzięcia udziału w owych Dalsze karty książki wypełniają: > 
| 


czyć mamy na cele humanitarne, 
przynajmniej grosz, wyrzucony 


pod tym pozorem, użyty zostanie w 


cy. Myśl tę rzucamy pod rozwagę swia- 
tlą dygnitarzy licznych w tym roku 
komitetów balowych, a równocześnie 
wyrażamy nadzieję, że zarząd Towarzy- 
siwa szkoły ludowej rozwinie pod tym 
względem skut czną agitacyę wśród bo- 
haterów kotyliona i wodzirejów mazu- 
rowych. 


Zanim jednak karnawał zaułądnie 
fantazyą i kieską naszych czytelników, 
vozwolimy sobie zwrócić ich uwagę na 
nowości bieżącego ruchu wydawniczego. 
Wśród nich na pierwszem miejseu z%- 


skromnym tym tytułem zebrał 


wtględem, albo egoizmu najuporniejszego, 
ałbo zupełnego braku charakteru. Lecz 
może ono także i ze szlachetnych pocho- 
dzić pobudek. Są niezawodnie ludzie, 
którzy rozumieją 4 szanują przekonania 
stronnieze, wszystkie razem vjęte nawet 
za swoje wyznanie mają, ale właśnie 
dlat-go do żadnego już szczegółowo na- 
leżeć nie mogą, bo je już przeszli i wy- 
szli poza ich obręb. 1 takim jest nasz 
autor. W tym razie nienależenie do ża- 
dnej partyi będzie cechą ducha wyrabia- 
uego i wyprzedzającego czas swój*.. Zło- 
te słowa te należałoby niejeduoktotnis 
przypomnieć pewnym arystarchom pióra, 


oceniającym płody ducha z ciasnego sta- | kó 


nowiska danego stronnictwa, czy też 
koteryi. 


Zarzuta powyższego nie podniesie 
chyba p. Gawroński (Fr Rawita), którego 
powieść najświeższu p. t. Marzenia, wy 
dana u Jakubowskiego i Zedurowicza, 
niepodzielnym cieszy się sukcesem. Jest 
to bezwątpienia najudatniejszy utwór te- 
go płodnego pisarza, dla którego powieść 
społeczna najodpowiedniejszem zdaje się 
być polem autorskiej działalności. Można 
się nie godzić z przewodnią myślą Ra- 
wity, każącemu swemu bohaterowi rzucić 
miasto dla pracy nad ludem wiejskim. 
Można posądzić o pesymizm zbytni au- 
tora, zwiącego miasto nowożytne ba- 
gnem cywilizowanem, w którem się sprze- 
daje wszystko; cnota, miłość, prawość, 
nauka, usługa każda... Nie podobna ateli 


nością a bezkarnością, żeby trzymał 
na wodzy złe i poskramiał jego uczyn=* 
ki, a to nie przez ukrócenie i odjęcie 
wolności, ale przez jej ubezpieczenie 
i dla jej ubezpieczenia. „Przebywamy 
— konczy autor — chwilę zamięszania 
pojęć i wzburzenia uczuć, a takie 
chwile ważne są zawsze. Zamięszanie 
i wzburzenie nie jest powszechnem, 
dowodzi tego najlepiej sam ogół ludu 
wiejskiego, jego zachowanie się, nieje- 
den objaw jego myśli i woli. Dowodzi 
dalej duchowieństwo, dowodzi bardzo 
znaczna większość samej szlachty, do- 
wojz! zachowanie się miast nierównie 
lepsza, niż bywało dawniej. Wszystko 
to daje dobrą otuchę. Ale złe przecieź 
szerzyć się i wzrastać może, lud wiej- 
ski, jak się dał uwieść w części, tak 
przez brak rozwagi, odwagi i równo- 
wagi, może się dać uwodzić dalej. Jest 
to kryzys nieunikniona, konieczna, ale 
jak każda kryzys, nie bez możliwego 
na przyszłość niebezpieczeństwa.* 

„Jeżeli Bóg da, że przetrwamy ją 
szczęśliwie, jeżeli ta dziś rozbudzona 
w ludzie wiejskim świadomość siebie 
jako obywatela, chęć do publicznego 
Życia, i uczucie polskie, ustalą się i 
zostaną, a źli ludzie nie nadużyją ich 
do złych celów, to wyjdziemy z tej 
kryzys mocniejsi, niżeśmy byli i ubez- 
pieszeni na przyszłość. Jeżeli złe wpły- 
wy wezmą górę, jeżeli ten stan rze- 
czy w Galicyi, który jest solą w oku 
nieprzyjaciołom i narodu i Kościoła, 
miałby się skończyć społeczną rozterką, 
to skutek byłby smutny: osłabienie 
naszego stanowiska w państwie au- 
stryackiem, rozkład naszego społeczeń- 
stwa na skłócone między sobą pier- 
wiastki, tryumf tego wroga bez koro- 
ny, który chce zguby Kościoła i społe- 
czeństwa, i tego drugiego wroga w ko- 
ronie, który chce zguby Polski i kato- 
liokiej wiary.“ n 

„Zaby z tego, co mamy u siebte, dziś 
wynikpął ten pierwszy skutek dobry, a 
pie ten drugi zły, mamy się starać 
wszyscy, ile nas jest porządnych ladsi, 
Polaków i katolików prawdziwych; i 
rząd, i duchowieństwo, i szlachta, i 
miasta, i lnd wiejski, i wszyscy będzie- 
my za to przed Bogiem i przyszłością 
odpowiedzialni. Zakończymy słowami 
włościanina, przytoczonego już wytżej 
wójta z Choczni: „Myśmy spali, a nie- 
proszeni goście nasiali kąkolu, i kąkol 
zrodził owoc. Aby w przyszłości nie 
rozplenił się bardziej, trzeba plewiaczy 
zawczasu. A ten wypadek niech będzie 
na przyszłość nauką dla ludzi dobrej 
woli. 


Kryzis turecka. 


Lwów d. 12. listopada. 
Korespondent rzymski berlińskiego 
Tageblat/u miał posłuchanie u posła 
tureckiego przy Kwirynale, Mahmuda Ne- 


odmówić mu konsekwencyi w przeprowa- 
dzeniu podjętej idei oraz obserwacyi by- 
strej, zimnej, bezlitośnej zwłaszcza Wo- 
bec sfery miedouczonych, narwanych a 
preteusyonalnych kobiet, walczących rze= 
komo w obronie praw, o których zaata- 
kowaniu nikt nie myśli. To też tak zwa- 
ne feministki nie będą w przyszłości 
przyjaciółkami autora „Marzeń*. Znamy 
jednak od dawien dawna twierdzenie 0- 
wych pań, głoszących każdemu, kto chce 
ich słuchać, że książki autorów-mężczyzn 
już się przeżyły, oraz, że Świat pożąda 
jedynie dzieł, pisanych wyłącznie przez 
kobiety. 

Zapoznający własny interes wydawcy 

nie przestają wydawać dzieł, wylęgłych 
w mózgownicy potworów zaliczający 
się do rodzaju męskiego. Dzięki temu 
zaślepieniu naszych bibliopołów wyszła 
równocześnie z „marzeniami*, powieść 
histeryczpa tegcż autora p. t. Przez Ste- 
my. (Jakubowski i Zadurowicz). Grzeszy 
ona pewnymi usterkami w kompozycji, 
dzięki czemu uwaga czytelnika nie sku- 
pia się koło jednego bohatera opowieści, 
występującego natle dziejowem, lecz roz- 
pierzcha się wśród całego szeregu zaj- 
mujących i barwnie skreślonych obraz- 
w. 
Obok pisarza znanego i cenionego, 
jakim jest p. Gawroński, zadebiutowała 
u tychże samych nakładców, laborujących 
z powodzeniem na polu belletrystyki, w 
osobie p. Włodzimierza Eminowieza no- 
wa siła. Zbiorek jego Noweł przejrzeli- 
śmy z uwagą i z tem przeświadczeniem, 
że w panu Eminowiczu przybył nam pi- 
sarz oryginalny, nie polujący na łatwy 
poklask i pomyślne na przyszłość rokują- 
cy nadzieje. 


Stanisław Schntir- Pepłowski. 


= 
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hima Paszy i uzyskał od niego wiele 
ciekawych szczegółów, wyjaśniających 
obecne położenie Turcyi. Przedewszyst- 
kiem wyraził turecki poseł najgłębsze 
swoje przekonanie o tem, że rewolucyę 
ormiańską wywołali sami Ormianie i to 
bez żadnego racyonalnego powodu. Na 
poparcie tego przekonania przedłożył 
poseł korespondentowi Szcreg dzienni- 
ków ormiańskich z ostatnich miesięcy, 
które wszystkie bezustannie domagały 
się w bardzo płomiennych artykułscet 
organizacyi zbrojnego ruchu, a nawet 
zupełnie otwarcie omawiały i dysknto- 
wały co do najdrobniejszych szezegółów 
plan przyszłej rewolucyi. Tak n. p. 
dziennik Hindżak we wrześniu dowodził, 
iż rewolucyę nie w głębi państwa, lecz 
w Konstantynopolu rozpocząć należy, 
bo w przeciwnym razie nie obudzi się 
uwagi Europy. Niechno tylko — pisał 
Hindżak dosłownie — krew popłynie, 
wtedy interwencya mocarstw będzie nie- 
uniknioną. 

Również bezpodstawnymi są wszyst- 
kie zarzuty, czynione Turkom, iż stracili 
zimną krew wobec wypadków i bezwzglę- 
dnościa swoją podsycali tylko zarzewie 
rozruchów. Owszem nietylko żaden Grek, 
żyd, czy katolik, ani żaden obcy podda- 
ny nie był narażony na najmniejszą 
przykrość, ale przeciwnie policya nie 
wkraczała nawet. do kościołów, w któ- 
rych kryli się zbrojni Ormianie, 

Ostatnie wiadomości, otrzymane w po- 
selstwie rzymskiem brzmiały daleko bar 


dziej uspokajająco. W całej europejskiej | 


Tarcyi włącznie z prowincją caregro- 
dzką panuje zupełny spokój tak samo, 
jak w większej części azyatyckich wila- 
jetów. Co większa — w Brusie, Angor e 
i Wanie, gdzie, jak wiadomo, liczną jest 
ludność ormiańska, nie było ani jednego 
wypadku buntu. W Szywasie, Erzeru- 


mie, Harpucie i Trebizondzie wygasł 
płomień rokoszu i tylko w  Maraszu, 
Cejtunie, Bitlisie i Djarbekirze trwają 


rozruchy w dalszym ciągu. 

Szyfrowana depesze, którą Porta wy- 
słała do swego ambasadora rzymskiego, 
brzmiała dosłownie: Dzięki energicznym 
zarządzeniom rządu cesarskiego przygasał 
już płomień rokoszu w Djarbekirze, gdy 
tłum Ormian rzucił się z dynamitowymi 
bombami w ręku na policyę i wojsko. 
Wynikło stąd starcie, podczas którego 
strzelano nawet do muezzinów na mina- 
rotach. Straciło w niem życie 50 Tur- 
ków i 80 Ormian. 

[nny telegram donosi, że Ormianie 
splądrowali miasto Sywryk, podpalili ba- 
zar i wymordowali wiele rodzin ture- 
ekich. To były ostatnie wiadomości u- 
rzędowe z widowni rewolucji. 

Doniesienia dzienników o krytycznej 
sytuacyi na Krecie i w Jemenie pole- 
gają na przekręcaniu faktów. (o do sta- 
nu rzeczy na Krece nie uznał rząd na- 
wet za potrzebne informować w tym 
względzie swego posła, a co się tyczy 
Jemenu, to wszjstkim wiadomo, że Tur 
cya tam musi staczać peryodyczne walki 
Z nieokiełzanymi plemionami. Ostatnie 
tedy wysyłki wojskdo Jemenu nie są 
żadnym szczególnym symptomatem. 

Jeżeli kto mówi o rzekomym finanso- 
wym krachu w Turcyi, to chyba ktoś, 
eo nie widzi faktów. lnaczej nie wspo 
minałby nawet o tem. Bank otoineński 
nie zrobił wcale użytku z moratoryum, 
a z wielkich przedsiębiorstw bankowych 
anı jedno nie egłosio baukruetwa — 
możnaby  baukom niektórych krajów 
europejskich życzyć tak silnej podstawy, 
juką posiadają banki tureckie. Wszystko 
dalej, Cv się po Świecie rozgłasza o sprzy- 
siężeniu Młodoturków, o tajnych egze- 
kucyach wyroków śmierci, zamachach 
i t. d, to są wszystko bajki z tysiąca i 
jednej nocy, wymyślone bez żadnej pod- 
stawy faktycznej. 

Położenie rzeczy nie jest naturalnie 
Świetne, ale przynajmniej narazie nie 
takie groźne, aby aż wybuch wojny 
przypuszczać. Dodał tu jednak coprędzej 
poseł, Że nie jest prorokiem i nie może 
przewidzieć, co się może stać jutro lub 
pojutrze. Trzeba tylko Turcyę w spoko- 
ju zostawić, a dzięki roztropności sułta 
na i energii rządu w krótkim najpraw- 
dopodobniej czasie bunt zostanie opano- 
wany i kryzis pomyślnie się skończy. 
Do mobulizacyi tureckiej armii wcale 
państwu nie brak pieniędzy. Dosyć ich 
leży w wilajeckich kasach. Turcya zre- 
sztą (to powinni sobie dobrze niejedni 
zapamiętać) pod względem  militaryzmu 
nie jest wcale „une q'antitó nógligea 
ble“ ani nawet taką Nikaragwą, czego 
nie tak dawno dowiodła choćby rosyj- 
ska wojna. Interwencya Europy na rzecz 
Ormian byłaby zdaniem ambasadora non- 
sensem, 8 to, co o niej dzienniki piszą, 
to bajki. Gdyby nawet fl'ty wszystkich 
państw całego swiata zechciały rozpocząć 
blokadę tureckich wybrzeży, to i to La 
wet nie miałoby znaczenia. Burza roko- 
8zu rozszalała w dalekicj głębi państwa, 
a do Djarbekiru od strony morza ledwie 
w czterdziestu duiach możnaby się do- 
stać. 

Co się tyczy świeżo postauow ionych 
reform, to nikt niemu prawu wątpić o 
lojalności i dobrej woli tureckiego rzą- 
du. Owszem, reformy będą w całej roz- 
ciągłości i konsekwentnie przeprowadzo- 
ne, chociaż to naturalnie umożliwi do- 
piero przywrócenie pokoju. 

Nakoniec podniósł ambasador r<zsą 
dne iżżyczliwe zachowanie się prasy i 
opinii we Francyi i Niemczech wobec 
wypadków tureckich. natomiast z gory- 
czą zaznaczył, iż włoskie dzienniki prze 
ścigają nawet angielską prasę w zapa 
miętałej nietolerancyi i podburzaniu pu- 
bliczności przeciw Turcyi. A przecież 
Turcya zawsze z otwartymi ramionami 
przyjmowała chroniących się na jej te- 
rytorum włoskich rewolucyonistów, któ- 
rych rząd włoski wydalał, albo którzy 
przed nim musieli szukać schronienia 
za granicą. Turcya, która od dawna by 
ła bezpiecznym portem dla tych, co 
szukali tolerancyi religijnej albo naro- 
dowej, dla hiszpańskich żydów, Polaków 
i Węgrów, mogłaby się może spodziewać 
życzliwości ze strony oświeconych Spo- 
łeczeństw, 


Zmiana statuta M. LWOWA. 


W samym początku kadencyi obecnej 
Rady, na wiosnę r. 1893 pojawiły się 
wnioski pp. Mochnackiego i Marchwi- 
ckiego, postawione w imieniu i w poro- 
zumieniu licznego grona nowo wybra 
nych radnych, domagające się zmiany 
statutu miejskiego w tym kierunku, iż 
okres działalności Rady i prezydenta 
przedłużonym być ma z 8 do 6 lat, z 
peryodycznem odnawianiem 1/4 części 
rady co dwa lata, iż utworzoną być ma 
posada stałego płatnego pierwszego wi- 
ceprezydenta, iż uproszczonyrm ma być 
tok załatwiania spraw przez rozszerze- 
nie zakresu działania sekcyi i dopuszcze- 
nie referentów magistratu do czynienia 
wniosków i przedstawiania spraw wprost 
w sekcyach i w pełnej Radzie, 

Wnioski te odpowiadały od dawna 
i ciągle wyjawianym życzeniom wybor- 
ców i opinii publicznej, były wyraz m 
pierwszego punkto szumnych progra 
mów komitetów przedwyborczych, wysu- 
wających na pierwszy plan reformę sta 
tutu i ordynacyi wyborczej m Lwowa. 

Bez dyskusyj, niemal jednogłośnie, 
uznając ważność i doniosłość tej spra- 
wy, wybrano dla niej osobną kom'syę 
t zw. statutową czyli organizacyjna i 
obrano referentem radnego dr. Mała- 
į chowskiego, który poświęciwszy tej spra- 
wie sporo czasu i pracy, z początkiem 
Ir. 1894 przedstawił projekt reformy ca- 
lego statutu i całej ordynacyi wyborczej. 

Projekt len wprowadzał instytucyę 
Wydziału miejskiego, który około roku 
1871 — 18 zw czasów Ziemiulkowskiego 
bardzo skutecznie funkcyonował i usu 
uięty został z powodów więcej osobistej 
jak rzeczowej natury. Wydzi»ł miejski 
miał załatwiać wiele spraw, obeenie do 
zakresu Rady miejskiej należących, a w 
,szezególeości miał objąć nader ważny 
(dział nominacyi urzędników i funkcyo- 
naryuszy miejskich, tudzież asygnowanie 
wszystkich wydatków budżetem, przez 
Radę uchwalonym, objętych. Projekt roz 
szerzał też czynne prawo wyboru do 
wszystkich opodatkowanych, wprowadzał 
6 letni okres z odnawianiem co 3 lata, 
znosił sekcye, zatrzymując tylko parę 
specyalnych komisyj dla spraw ubogich, 
sanitarnych i oświaty, stworzył urząd pła- 
tnego pierwszego wiceprezydenta, zmie- 
niając zresztą wiele szczegółowych nie- 
mniejszej 


odpowiednich postanowień 


wagi. 


Projekt ten był przedmiotem nader 
licznych posiedzeń i debat subkomitetn 


organizacyjnego i dopiero w późnej je- 
sieni r. 1894 (prace wystawy przerwały 
tok tzynności) doczekał się załatwienia 
w komisyi statutowej. 

Okrojono go; instytucya Wydziału 
miejskiego i rozszerzenie czynnego pra: 
wa wyboru przestraszała pewne sfery; 
niektórzy obawiali się, że członkowie 
Wydziału miejskiego (nazywano ich już 
dawniej „ober-radmi) będą mieli za wie- 
le supremacyi, będą dygnitar.ami wobec 
reszty radnych, którzy nie zawsze, nie 
wszyscy i nie we wszystkich sprawach 
wówczasby głos zabrać mogli. Nie chvae 
więc dać sobie okroić coś ze swego ża 
kresu diałania, okrojono projekt, — usu 
nięto Wydział i zatrzymano sekcye, Lie 
wprowadzono jednak zarus do statutu po 
myśli inicystorów rozszerzania zakresu 
działania sekcyi — argumentują znowu, 
Że ta rzecz do statntu nie należy i w ra 
mach dzisiejszego statutn regulaminem 
będzie załutwioną. 

Projekt rozszerzenia czynnego prawa 
wyboru do wszystkich opodatkowanych 
również na silną natrafił opozycyą - 
obawiuno się przewagi nowych prądów, 
partyi przewrotu, kierunku zbyt rady- 
kalnego, a jako parawan dla tych pra- 
wdziwych względów wysunięto argument 
formalny, iż wobec projektowanej ogól- 
nej reformy podatkowej i wyborczej, nie 
należy przed czasem tykać lwowskiej 
ordynacyi wyborczej i wyczekać z wnio 
skami w tym wzę!ędzie aż do decyzyi 
w parłamencie wiedeńskim. 

Jako ostateczny wynik tych długich 
debat, wyłonił się wreszcie pierwotny 
projekt komisyi statutowej, który w sty- 
czniu r. 1895 był przedmiotem szero 
kich rozpraw na czterech stsyach Rady 
miejskiej. I okazało się wtedy z tych 
rozpraw, że głównym punktem dyferen- 
cyi stronnictw w Radzie, o równej nie- 
mal sile głosów przeciw sobie stojących, 


był jeden, jedyny punkt, a tym 
było projektowane odnawianie połowy 
Rady co trzy lata! Zgadzano się na 


rozszerzenie okresu Rady i burmistrza 
na 6 lat, zgadzano się na 1 płatnego 
wiceprezydenta z 6 letnim okresem, zga- 
dzano się na projektowane rozszerzenie 
prawa Rady miejskiej nakładania wyż 
szych podatków i rczmaitych dodat: 
ków do podatków — nie chciano tylko 
wyboru co trzy lata 50 radnyrh. Przy- 
taczeno powużne aryume:sta, wytaczano 
najsilniejsze działa polemiczne, walezo- 
no nemiętnie, 

Objektywnemu słuchaczowi wpraw- 
dzie trudno było w tym chaosie nerwo- 
wej argumentacyi dojść do ładu, idąc 
logicznym sposobem myślenia, z kwe 
styą o co to właściwie chodzi, dlaczego 
tant de bruit pour une omelette? Co za 
gr źoa chmura zawisa nad losami spo 
kojnego grodu w razie wyboru 50, a nie 
100 radnych, co 3 lata. A jednak stron- 
nictwa zarysowały się silnie i wyra- 
Źnie. Zastępy opozycyi prowadził z wer- 
wą p. Niemczynowski i wywodził, że 
to nkrócenie autonomii i praw wybor- 
ców, którzy mają prawo wybierać 100 
radnych, że wybierając tylko 50 eo trzy 
lata, nigdy nie mogą wydać sądu 0 ra- 
łej Radzie, że pozostających w Radzie 50 
Radnych eo 8 lata wywierać będzie stra 
szne wpływy na wybory drugiej połowy 
rady, że się tem wprowadza korupcję, 
demoralizacyę itp. Stronnietwo to w 
zwartej falandze składało się Z wszyst 
kich t. zw. „sprawiedliwych mieszczan* 
tj. rękodzielników i przemysłowców w 
liczbie około 35 radoych i kilku stałych 
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adherentów tej partyi 


lub chwilowych 
Rawski, Weigel i 


jak pp. Marjański, 
inni. 

Druga partya idąca ręka w rękę z ko- 
misyą statutową, tak zwana partya in- 
teligencyi, stanęła znowu w komplecie 
do jednego zgodnego szeregu i broniła 
wytrwale wszystkich punktów projektu 
reformy przytaczając wymowne wywody 
pp. Radziszewskiego, Dulęby, Romano- 
wieza, Dziędzielewicza i referenta dr. 
Małachowskiego i liczne za reformą prze- 
mawiające znane zresztą argumenty: że 
na całym świecie a i w Galieyi spe- 
cyalnie nie ma Rady, któraby się peryo- 
dycznie nie odnawiała, że jest to kounie- 
czne ze względu na potrzebną ciągłość 
pracy w Radzie, że tym sposobem za- 
bezpieczoną jest administracya miasta 
od niebezpieczeństwa możliwego prz e- 
wrotu przy wyhorze całej Rady, że 
danie wyborcom możności wyboru 50 
zamias: vd razu 100 radnych jest roz- 
szerzeniem, ułat»ieniem wykonywania 
praw wyborczych, że łatwiej wyborcom 
zastanawiać się nad *yborem 50 niż L00 
radnych, że dzisiaj wybory to parodya, 
to głosowanie i agitacya nie 7a tym lnb 
owym kandydatem, ale za zieloną, białą 
lub czerwoną listą, to ukrzyki 4a iub 
przeciw magistrackiej party, że głoso- 
wanie na 100 rudnych to ne swobodna 
wola wyborców, 
popierana nielegalnymi nieraz argum:n 
tami. 

Przy głosowaniu okazała się niemal 
równość za i przeciw odnawianiu. Wów- 
czas zawarły stronnictwa kompromis tej 
treści: iż nehwalono w zasadzie rozsze- 
rzenie 3 letniego okresu działalności Ra 
dy do sześciu lat i odesłano pr: jekt napo- 
wiót do wszystkich pięciu sekcyi i komi- 
sji statutowej, z poleceniem, ażeby ko- 
misya zasiągnąwszy opinii poszczególnych 
sekcyi co do dalszych szezegółow, pono 
wnis wnioski swoje przedłożyła. Od sty- 
cznia więc do października b. r. pokuto 
wała znowu reforma po wszystkich sek- 
cyach i do zekała się w październiku Za- 
łatwienia w komisyi statutowej. Rezulta- 


tem był ten sam niemal zupełnie projekt 


jaki w styczniu br. już raz stawał przed 
Rudą. Dodano tylko bardzo nieznaczne 
szczegóły jak np. iż wnioski o nadaniu 
obywatelstwa miejskiego przedstawia R: 
dzie osobna komisya ze samych obywateli 
miejskich złożona i oddzielną rezolucyę, 
iż wybory po myśli $. 17 ord. wyb. ma- 


J 
(Obie te nowości Rada wczoraj udrzu- 


ciła ) Dyfereneye jednak się nie wyró 
wnały, wszystkie 
zgadzały się na wszystkie projektowane 


reformy, wyżej wyszczególnione, jedynie 


tytko kwestya odnawiania połowy Rady 
to trzy lata stanowiła znowu puukt spor- 
ny. Stronnictwo te zw. „mieszczanskie" 
piagnęło wyboru całej 
lat, i proponowało tylko po trzech latach 
zi rządzenie uzupełatjących wyborów w 


miejsce tych radnych, którzy w między- 


czasie zmarli, zrezygnowali albo co do 
których po myśli $. 28 obecnego statutu 
Ruda mogłaby ich uważać 2a ustępu a- 
cych z powodu o„uszcznnia posiedzeń. 
Do czynienia wniosków w tym ostatnim 
kierunku miałaby Rada wybierać osobną 
kumisyę. 

Referent sprzeciwiając się temu 
wnioskowi zauważył słusznie, iż komi- 
sya taka mająca „wyrzucać“ niebywają- 
cych na posiedzeniach radnych, tylko 
wtedyby dobrze i skut: cznie działać mo- 
gla, gdyby nazwiska członków tej komi- 
syi nikomu nie były znane i gdyby ten 
ostracyzm mogła wykonać gałkawi, w 
maskach i togach. 

Ostatecznie w głosowaniu 29 przeciw 
28 głosami odrzucono wezoraj wnioski 
party! t. zw. „mieszezańskiej" i przyjęto 
Bastępnie znaczną większością wszystkie 
wnioski komisyi statutowej, ktore w dru- 


jgiem czytaniu na ponownej sesyi Rady 


wiejskiej jeszcze raz bez dyskusyi przy- 
jęte być mają. 

Uch»ały Rady przedłożone będą zi 
pośrednictaem Wydziału krajowego Sej- 
mowi do uchwalen a ustawy we formie 
noweli. 

deżeli wnioski te wa następnem po- 
siedzeniu Rady ponownie przyjęte zo- 
staną, czego SĘ sped iemumy, to wyra 
zié musimy zapatrywanie, »Ż ustępująca 
Rada dokonała po 8-letniej pracy wa- 
żnego dzi:ła odpowiadającego 4yczeniom 
cgółu intel grntuych wyborców miasta 
Lwowa. Pojmujemy, że przy wyborze 
100 radnych łutwiej miernoty pewne 
w chaosie agitacyjnym przesunąć do ra- 
dy, miernoty są potrzebne nieraz prze- 
wódzeom partyi, ale kto wie, czyli to 
nie było ukrytym powodem opozycji 
przeciw odnawianiu połowy Rady. Jeżeli 
tak było istotnie, o czem jednak wątpi: 
my, to zdaje nam się, Że mnitjszość po- 
wiuna porzucić małostkowe względy i 
poddać się woli większości Rady, odpo 
wiadającej niewątpliwie wili opołu wy 
borców. Gdyby można zarządzić « golny 
plebiscyt, wykrzałby in 4 ps wm ŚCią 
słuszność zapatrywań naszych. 

Jeżeli Sejm w styczuiu przyjmie 
propozycye Rady, to nowe wybory już 
wedle refurmowanych postanowień mo- 
głyby się odbyć. Oby się tak odbyły! 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów 12. listopada. 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia p. 
Syroczyński postawił imieniem komisyi wo- 
dociągowej wniosek wybrania do komisyi 
mającej się zająć sprawą zaopatrzenia mia- 
sta w wodę następujących radnych, a to pp. 
dr. Dulęby, Kędzierskiego, Gosty ńskiego, Sy- 
roczyńskiego, Łomnickiego, Sikorskiego, 
Richtera, dyrektora urzędu budowniezego, 
fizyka miejskiego i chemika miejskiego. W nio- 
sek tep przyjęto. 

Następnie zabrał głos dr. Małachowski 
referent zmiany statutu m: jskicgo. Po za 
wiadomieniu Rady 0 prawie jednozgodnem 
zapatrywaniu się wszystkich  mekcyi na 
zmiane statutn, zaznaczył referent ġe wszy- 


ə się odbywać zawsze po dzielnicach, 


sekcye i stronnictwa 


Rudy co sześć 


atkie wnioski prczynione praez radnych w 
tej sprawie, oraz petycya tow. „Proletaryat“ 
przyjdą pod dyskasyę po przyjęciu :t tatu, 
i prosił Rady, by przystąpiła do głosowania 
nad przyjęciem statutu, sprawa bowiem cią- 
gnie się przeszło od roku. 

W rozprawie, szczegółowej przy $. 20. 
zabrał głos p. Markiewicz i postawił wnio- 
sek, by nie wyłosowywano po upływie 3 lat 
połowy radnych lecz by specyalna komisja 
przedstawiała radzie, do wykreślenia z listy 
20 zaniedbnjących się radnych i by co 8 
lata odbywały się wybory uzupełniające. 

Dr. Maryański popierał wniosek p. Mar 
kiewicza z małą zmianą. P. Niemczynowski 
popierał go również. Dr. Dziędzielewicz 
przemawiał ze względów jurydycznych prze 
ciw temu wnioskowi, jak również przeciw 
wnioskowi dra Maryuńskiego, a wykazując 
ich niewykonalność, popierał wnieszk komi 
syi statutowej, 

Po długiej dyskusyi, w której wzięli 
udział radni pp. Piepes, dr. Radziszewski, 
Markiewicz i Rawski, który postawił popie- 
rany następnie przez p. Weigła wniosek 
przejśriu da porządku dziennego nad sprawą 
zmiany ttatuiów, przystąpiono do głosowsan:a 
imiennego, w którem wniosek p. Markiewi 
cza upadł, a natomiast Rada przyjęła wię- 
kazoócią kilku głosów wniosek komisyi, nu 
podstawie którego Radu ma być wybieruną 
ua lat 6, a po upływie 8 łat będzie 50 


ale presya nielegalna, | radnych wylosowanych i odbędą się wybory 


uzupełniające, Po każdych następnych 3 la 
tach będcle występow 6 połowa Rady, wy- 
brana przed 6 luty, Prezydent i wiceprezy- 
deng nie podlegają w żadnym wypadku lo- 
sowaniu i urzędują bez przerwy przez całe 
sześciolecie. Po krótkiej dyspucie przyjęto 
również $. 24 bez zmiany. 

W dyskusyi nad $ 26 wzięli udział 
pp. Jonasz, dr, Dziędzielewicz, dr. Pisek i 
Rawski, poczem rada odrzuciła poczynione 
poprawki i przyjęła wniosek komisyi bez 
zmiany, W dyskusyi nad $ 42 wzięli udział 
radoi pp. Jonasz, Markiewicz, dr. Dziędzie- 
lewicz, poczem rada cdrznoiła ustęp ki ńco- 
wy wniosku komisyi dotyczący nadawania 
obywatelstwa miejskiego, przez komisyę 
Z Bieduiu członków rady posiadających pra- 
wo obywatelstwa miejskiego. 

Fo przyjęciu $, 105 bez zmiany, zarzą- 
dził wiceprezydent dr. Marchwicki jeszcze 
rez głosowanie nad przyjęciem całego sta- 
tutu, który jednogłośnie przyjęto. 

Na tem posiedzenie zamkuięto. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 12. listopada 


Wiadomości dworskie. Cesarz od- 
widził w sobotę bawiących w Wiedniu na- 
stępcę tronu duńskiego i jego małżonków, 
W ui dzielę zaś na cześć gości duńskich 
odbył się objad dworski, na którym na- 
stępca tronu duńskiego i jego małżonka, 
księżniczka Ludwika duńska, prawie wazy- 
soy członkowie domu cesarskiego, bawiący 
w Wiedniu, ambesadorowie obcych mo- 
varstw, oraz minister Gełuchowski z mał 
żonką obecni byli 


Ogień pukojowy wybuchł ouegdzj o 


Żyniera magistrawu, przy ul, Akademiakiej 
1. 22. Zujęły się firanki od świecy, lecz 
ogień został przez domowników ugaszony, 
zanim straż pożarna przybyła. 
poparzył się lekko przy tłumieniu ognia, 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj w fabryce Hornuvga, Tryb maszy- 
cy chwycił zn rękę robotnika Jana Cau 
chraja, skaleczył go i urwał mu palec ręki 
lewej, Stucya 1atunkowa udzieliła okaleczo 
nemu pierwszej pomocy. 

Kradzież w Stanisławowie. Przed 
paru dniami donosiliśmy o znacznej kra- 
dzieży dokonanej u dyrektora teatru w Sta- 
nisławowie p. Juliana Myszkowskiego, Nkra - 
dziono mu 1000 zł, i 130 rubli gotówką, 
Pol cya st:nisławowska wpadła na slid spraw 
ców kradzieży i wysłała do Lwowa swego 
ujenta Jerzego Reszytarsk ego, który przy 
pomocy zjentów lwowskich Spauga i Rosen- 
streicha. udszukał we Lwowie, kochankę po- 
dejrzagigo o kradzież kelnera Jakóba Chni- 
ma  Bienenwalda, nazwiskiem Katarzyna 
St.ńska. Przy rewizyi znaleziona u niej 
w kufrze 300 zł. w kieszeni zaś 46 zł. 

Stańska, kucharka z zawoda, przyjecha- 


mi pien adami do Lwowa i wynrjyła przy 
ul. Kuzimierzowskiej |. 48 od Hermana 
Zimmeta traktyernię i poczyniła już zna- 
czne zakupy naczynia i urządzenia kuchen 
ugo. Sprawcę krad.icży, który był kelne- 
rem w restauracyi teutraluej w Stanisławo- 
wie, dotąd nie zdołano przytrzymać. Bie 
nenwald był znanym policyi lwowskiej zło- 
dziejem „włamywaczem* i wydalony raz 
na zawsze z Wiednia, jako niebezpieczny 
nałogowy złodziej; był dłuższy czas kelne 
rem u Fieischmunna pod rogatką Żółkiew- 
ską, gdzie arobił znajomość 2 Katarzyną 
Suńską i z nią do Stanisławowa wyjechał. 


Fałszywy nlarm. Z pickarvi ułyna 
parewrgo „Marya“ zaalsrmowano wezoraj 
o godz. 8 rano straż poź:rną miejską do 
niesieniem, Że palą się belki w muficie. 
Pierwszy treu strzży wyruszył naty: hwest 
god przewodnictwem p. Elias ewicza, skon 
statował jednak, że dym dobywuł sę z u 
myślnie zatkan.go komiua. 

Kradzieże kleszonkowe. Wczoraj 
przywzymano w Rynku Żebraczkę Horpynę 
Jusakową która włócząc sią z swą 9 letaią 
córką okrada przechodniów. Horpyna skra 
dła kucharce Agacie Ligęskiej z kieszeni 
8 zł. w ten sposób, iż pochyl ną nad stra 
ganem kucharkę przewróciła uderzeniem w 
plecy, a podczas tego mała jej pomocniezka 
wyjęła pieniądze z kieszeni. Diugiego zło- 
dzieja kieszonkowego aresztował ajent pol. 
Schlaf-uberg w chwili, gdy wyjmował p. 
Władysławowi Bubowskiemu, fulares z kie- 
szeai palta. Jest nim żyd Bisig Bil, któ- 
ry podał w policyi fałszywe nazwisko Da- 
wida Atlasa. 

Dezertera z wojsk 
dyona Kryłowa aresztowano 
Lwowie. 

Obląkany. Jóscf Pomirski, były dyur- 
nista kolei państw. zbiegł wczoraj 2 aresztów 
miejskich. 

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
m dniem dzisiejszym pozestzło w Derenin 


rosyjskich Spiry 
w'zoraj we 


kc 


6 wieczorem w mieszkaniu p. Paneńki, in-| 


P. Paneńko' 
jobiecanego raju, który 


ła z otrzywanemi od kochanka skradzione | 


dni poprzednich osób 12, zachorowało osób 
2, wyzdrowiały 3 osoby, umarła | osoba, 
pozostaje w leczeniu osób 10. 

Za pojedynek. Sąd obwodowy w Wa- 
dowicach wydał list gończy za p. Włady- 
sławem Ripper, inżyni rem, oskarzonym o 
abrodnię pojedynku. 

Z pod Stanisławowa otrzymujemy 
następując" pismo: We wschodniej części 
kraju naszego staje się sytuacya polityczna i 
społeczna vzem raz gr źiiejszą Agitacya za 
powszechnym wiecem ruskim, zwołanym Da 
15. b. m do Lwowa, (już zakazanego, przyp. 
Redakcyi) przybiera zatrważające rozmiary. 
Źręczni i wymowni ogitatorowie cdezytują 
zDarą już odezwę ruską po czytelniach chłop- 
skich i jarmarkach, a dodają do niej z fa 
natyım m apostełów zjadliwe uwagi, mające 
na ola j dynie wzbudzenie zapamięt łej 
ni-nawiści narodowej i spułeczu-j,  Wście- 
kłość, z jeką sę mówi na tych zgromadze 
niach o szl.chcie, jako tej „kaście”, która 
wszystko chce zabrać w swe ręce, o byłym 
namiestniku, który „podeptawszy nogami 
przepisy prawa, zaprmniawszy swoich świę 
tych obowiązków, stanął z bratalną s łą 
wyłącznie po stronie owej kasty* — nie 
może już mieć stopniowania, W chłopie bie- 
doym, npadającym pod ciężarem podatków, 
i rozmaitych prestacyj, zarużonym 1 brą emi- 
gracyjną, która maa odbiera o hotę do pracy 
1 wprowadziła go w stan gorączkowy, agi- 
tacya wywołała już niesmak i rozgoryczenie 
do tutejszych stosuuków społecznych, a obe- 
cnie wywiłuje jeszcza większą niechęć i go- 
towa go pociągnąć do rozmaitych nierozwa- 
źnych krorów. Słusznie tedy powiedziano w 
Nrze. 308. Gaz'ty Narodotwtj. „Po takim 
mamf Ście nie pozostaje już nie innego, jak 
tylko chwycić za brn“ — lub też „auto- 
rowie munif stu chcą, aby odbycia wiecu 
zakazano, i aby był świeży pretekst do agi- 
tacyi*, 

W wewnętrznej sytuacyi obozów ruskich 
zaszła zasadnicza zmiana, Konselidacya partyj 
znalazła już w manifeście wiecowym ( w ko- 
m-utarzach Hałyczanyna i Dia) zewnętrzny 
i wewnętrzny wyraz. Dutychczasowi prowody- 
ry, głównie ks ęża i urzędnicy inb profesorowie, 
byli zawsze poniekąd clementem kouserwa- 
tywuym. Kanonicy Kuz «mski i Malinowski, 
Szaszkiewicz i Juzyczyń-ki, radcy Kowalski 
i Bereżnieki, prof. dr. Autoniowicz, byl 
bądź co bądź swego rodzeju konserwatysta- 
mi. Obecnie stanęli na czele ruchu ruskiego 
bądź jawni wyznawsy i prowodyry radyka- 
lizmu (dr. Okuniewski, dr. Franko), lub też 
(dr. Oleśnieki, dr. Baczyński, Nahirny) lub 
sympztyzujący z nim (dr. Kor'l, T-liszewski 
Nowakowski) — ludzie mł.dzi, zdolni, ru- 
chliwi a fanutyczni, jak wszysty apostoło= 
wie nowy h idei lub mrzonek. Prawdopodo- 
bnemi 8ą tedy pogłoski o paktach z polską 
partyą ludową i socyalnymi demokratami, 

Emigracya 4 Brz żańsk lego. Głos 
podolski pisze: Od niejakiego czusu panuje 
w powiecie brzeżuńskim ru'h iście gorączko- 
wy ti. tuki, jaki sobie wyobrużamy w 
wieku pary, telegrafów, tel fonów i innych 
motorów, kopychających do  gorączkowege 
Źycia, Ale cóż mogło w,łynąć na zmianę 
dotychczasowej niezukłóconej niczem nadzwy- 
czajnem, względnej ciszy ? Oto gerączka e 
migracyjna — a co zut m idzie — potrzeba 
dokumentów, jak metryk, paszportów i t. p. 
zawierania umów wydzierżawienia lub całko 
witej sprzedaży grantów b» nietylko całkiem 
ubodzy zarebniey, ale i osadvi:y względnie 
zusubni wybierają się na łeb, na szyję do 
im ajenci cbiecują. 

nie mający niczego do stracenia idą, ni- 
kogo to pruwie uie dziwi, skoro im obiecu- 
Ją raj za morzami, ule że względnie zamo- 
żni wybi:rają się n. losy niepewne, na to nie- 
tylko agitacya wyłynąć zapewne musiała, 
I tak jest rzeczywiście, Go z ust wychodź 
ców usłysz ó zazwyczaj można, chyba ten 
tyłko nie usłyszy, kto nie chee. Argumenta 
ich mniej-więcej s} następujące. Podatki 
których przy prawie rok rocznym  nieuro- 
dzaju nie może rolmk pokryć, co nawet i 
większe gospodarstwa rujnvje, zniewalają 
nas — powiadają wychodźcy — pójść tam, 
gdzie podatków nie ma, gdzie ziemię dają 
duremnie i pomoce w zagospodarowaniu Bię, 
Czy to jest prawdą — czy im tam będzie 
l piej, to już jest rzeczą zupełuie inną — 
eca to pewie, Że oni są już prawie strace- 
ni dla nasz-go spełeczństwa  Rozpatrzmy 
się. 00 się dzieje w Brzeżuńskiem przed ea 
mym wyjazdem emigrantów, po ich wyje- 
Żdzie i ozego mogą sią pozostali mirBaki Ńcy 
spodziewać. Ponieważ zazwyczaj emigracya 
odbywa się bezładnie, gorączkuwo, więc 
wysprzedaje każdy prawie wszystko, rozu- 
wie się za połowę, a nawet niżej połowy 
wartości, Lud nasz z burdzo małymi wy 
jątkami mie posiade gotówki, choć czasami 
sio kuć się można z deść zaunżnym gospo- 
durzem — lecz majątek jego stanowią: ro- 
la, konie, bydło itp., ale gotówki nie zwykł 
ua wypadek odkł.d.ć więc choćby mćgł 
niej;duo przy takiej sposubueści tanio, a na- 
wet bardzo tanio nabyć, kupić nie może, 
bo pien'ędzy nie posiada. Wyręczają go w 
tem ludzie, mający, na zawołanie pieuiądze, 
tj. żydzi — wielcy czy muli, S; oł cz ństwo na- 
ss- ZuŚ, nby z jełu j stony poł żyć kres 
ni.zdsowej em'gricy, u 2 drugej 8'rony 
uchronić cd wyzysku uch, których cd emi- 
gracyi odwiść nie mus, — nie vie czyni. 

Zaturzenia antysemiekie wybuchły 
du'a 29. m. w Kutas: za  Kaukuzem 
O:t.teczną kroplą, która d peł ils cerpli 
wości mieszkoń Ów było znęcanie się uło 
dego chłopaka żydowski go nsd jukąś stara 
kobietą. Luiność ujęła sę za pokrzywdzoną 
sturuszką i przyszło między chrześcijanami 
a Żydaini do formulnej walki tak, że uż 
tamtejszy guber.ator sprowadził na pomoc 
kozaków. Wieczorem teguż dnia przyszło do 
starć jeszcze krwawszych i dopiero wojsku 
zaprowadziło spokój Następnego dnia żydzi 
nie otworzyli wal- sklepów i trzymali sę 
w dzielnicy przez siebie zamieszkałej, Wiele 
osób aresz'owanu, a onięczy pimi i dzie 
sięciu żydów, którzy zamordowali jednego 
R syauina za to tylko, Że ujął sę z ko 
bieta, nad którą żydzi się pustwili. 

Olbrzymie śledziwo przeciw stra 
ży starbowej. Wielką sensacyę wywołuje 
we Wiedniu — jak donasi Wiener Tag- 
blatt — śledztwo sąd 3, wdreżone przeciw 
znacznej liczbie tamtej” h strażników skar- 
bowych o przyjmowan:e przez nich podar- 
ków w służbie. Przeszło 200 członków stra 
ży skarbowej (w tem wielu starszych stra 


źników i rajimonw ) zn'drj gle w rgo 


czonem śledztwie, które sięga o wiele lat 
wstecz, władze skarbowe mniemają bowiem, 
że w tym wypadku idzie o formalnie zeko- 
rzenioną już praktykę, nie dającą się pogo- 
dzić ze stanowiskiem i misyą straży skar- 
bowej. Mianowicie wszyscy strażnicy, peł- 
niący służbę w browarach Wiednia i okoli- 
cy, etrzymywali od dawien dawna codzień od 
właścicieli tych browarów pswną stałą ilość 
piwa i przekąskę, w czem władze upatrują 
zbrodnię „przyjmowania podarków w czesie 
służby“. 

Oryginuiuy strejk. W Rovdzipie na 
Górnym Ślązku zapowiedziano bal, na któ- 
ry nie przybyła ani jedna z kobiet, w ska- 
tek czego bol nie mógł się odbyć. Nie wia- 
domo, co spowodowało nadobae tamtejsze 
dziewice do urządzenia tego rodz'ju Btrejku, 
musiały mieć jednak głębsze do t-go po 
wody. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnyw 
drukiem) 


D sudziestopięcioletni  jablleusz 
swego istnienia obchodziła w tych dniach 
znakomita fabryka czekolady i kakao Hor 
twiga i Vogla w Dreźnie. Jubileusz tun dał 
Bposobność do świetnej uroczystości, która 
w połowie zeszłego miesiąca cbyła się w 
Dreżnie i dała dowód do jakiej wysokości 
doszła ta fabryka. Firma Hartwig i Vogel 
rozpoczęła w r. 1870 swoją fabrykę małemi 
środkami; z początku pracowało w niej tyl- 
ko 40 robotników i jedna maszyna parowa 
o Bile 25 koni, dziś pracuje w niej 1200 
robotników i 8 motory parowe o sile 400 
koni. W filii fabrycznej w Bodenbach, któ- 
ra pracuje tylko dla Austro-Węgier zaję: 
tych jest 250 robotników, W czasie swojej 
działalności otrzymała firma ta mnóstwo 
odznaczeń na wszystkich wystawach Świato- 
tych i krajowych. Z powodu swego jubile- 
uszu złożyli Hartwig i Vogel 50.000 ma- 
rek na fuudacyę, do sumy tej dodawać by- 
dą corocznie po 10.000 marek. póki kapi- 
tat fuudacyjny nie dojdzie do 100.000 
m rek. 


Sztuki piękne 


Z teatru. Jeżeli postawa odpowiednia, 
głos donośny i miły, dykcya czysta i ds- 
slamacya klasyczna mogą zapewniać komu 
powodzenie na scenie, to p. Tarasiewicz, 
który wczoraj debintował u nas w „Dzien- 
niczku Justysi*, a który wyliczone u góry 
przymioty aktorskie w niepośledaim gatun- 
ku posiada, może spzć eprkejnie — oklaski 
bieodstępnie bęłą mu towarzyszyły, Zdaje 
się jednak, że p. Tarasiewicz posiadą i coś 
więcej jeszcze, coś co nie tylko oklaski wi- 
dzów zdobywa, als czyni człowieka szozęśli- 
wym, bo mu dsj- przekonanie, iż dla sastu- 
ki, dła wielkiej sztuki pracuje i jej mowe 
otwiera horyzonty. Tem czemś jest prawdzi- 
wy zapał artystyczny. 

Mimo nawet tremy debiutowej, która u p. 
Tarasiewicza zupełnie inaczej się objawia niż 
n wszystk ch innych mianowicie wielkim 
spokojem na zewnątrz, nie mógł nikt nie 
spostrzedz ognia duszuego, którego płomienie 
z każdego słowa wybuch.ły. T. Taras ewicz 
nakoniec okazał nadzwyczajne — jak na tak 
krótką karyerę artystyczną — obycie się ze 
Bceną, to też nie dziwnego, Że obeo tylu 
przymiotów po zapadnięciu kurtyna trzykro- 


tnie mu pnbliczność oklaskami wyraziła 
swoje uznanie, 
W vklaskach tych brała równy udział 


także p. J Jankowska, również debiutantka, 
której jednak widoczna trema nie dozwoliła 
przedstawić publiczności talentu swego w' 
p'łuem świetle i o ile można było wczoraj 
sądzić, posiada panna Jankowska obok wie- 
ln przymiotów aktorskich, także i nie małe 
wady, o Btcsunku ich jednak do Biebie, 0 
tem, czy wady dadzą nię usunąć, a przy- k 
mioty wykeztaicić, trudLo po jednem przed- 
stawieniu wyrokować. Można tylko razem 
z publicznością przyklasnąć wdziękowi, któ- 
ry pèuna Jankowska wczoraj z sobą na 
scenę wnosiła, 

Pu tej ślicznej komedyjce Kościelskiego, 
nastąpił Molierowski „Chory z urojenia“, a 
po nim błuhostka soeniczna „Joasia płacze, 
a Jaó się śmieje". 


Ostatnie wiadomości. 


Na interpelacyę deputowanego Par- 


mandy'ego w Sejmie węgierskim odpo- 
wiedział bar. Bui ffy z całą stanowczo- 
ścią, iż rząd węgierski nie mięszał się 


wcale w kwestyę Inegerowską i że pod- 
czas swej bytności we Wiedniu on 
Bany — wcale z hr. Badeuim nie roz- 
mawiał, 


Na zgromadzeniu wyborczom na Śmi- 
chowie (przyległouść Pragi) przemawiał 
dep. Knisl za pojeduaniem Czechów i 
Niemców, jako warunkiem wprowa- 
dzenia w Życie czeskiego prawa polity- 
cznepo. 

W Holeszowicach przyszło ua zgro- 
madzemiu wyborczem po mowie dep. 
Kiftana do wielkich bard pomiędzy wy- 
borcami młodoczechami, z których jedni 
byli za kandydaturą Ko-fiana, drodzy 
przeciw niej. Dep. Podlipny jako prezes 
Młodoczeskiego komitetu wykonawczego 
ledwo ugłaskał wyborców, którzy się już 
do bitki zabierali, poczem dla ujęcia so- 
bie soryulistów miał mowę, w której za- 
klina? ich, aby szli ręka w rękę z mło- 
doczechami. Gdy jednak socyaliści na 
niego i no młodoczechów uderzyli, na- 
zwał ich demagogami reakcyjnymi. 

W Pradź» podezas pogrzebu nłaska- 
wioneg» omladinisty Cziżka, który popeł- 
nił samobójstwo, zaszły demonstracye u- 
liczne. Policya przywróciła porządek, 


Ks, Ferdynand przyjmował wczoraj 
dpulscyę sabrania która wręczyła mu 
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adres, zawierający prośbę, ażeby następ- 
ca tronu ks. Borys ochrzczony był wa- 
dług prawosławnego rytuału. Ks. Ferdy- 
nand oświadczył, że pojmując w całej 
mierze religijne potrzeby Bułgaryi od 
pierwszej chwili swego wstąpienia na 
tron, pracował nad przywróceniem narc- 
dowej cerkwi jej świetności i znaczenia. 
Przejęty czcią dla narodowej religii, po- 
wziął silne postanowienie wychowania 
także następcy tronu w równej czci dla 
cerkwi narodowej. Bezzwłoczne spełnie- 
nie żądanej odeń ofiary, t. j. ochrzczenia 
ks. Borysa według religii prawosławnej, 
jest nadzwyczaj bolesne dla szczerego 
katolika, wszelako uznając patryotyczne 
uczucia i lojalność dla dynastyi, która 
kieruje sobraniem przy przedstawianiu 
tego życzenia, przekonawszy się taż o 
doniesłem znaczeniu tego aktu pań:two- 
wego, spełni książę to życzenie łudu, 
skoro tylko uda się mu usunąć zacho- 
dzące jeszeze trudności, a przekonany 
jest, że to niebawem nasląpi. Mowę tę 
księcia przyjęli ezłonkowie deputacyi en- 
tuzyastycznymi okrzykami. 

Następnie rozmawiał książę ze wszy- 
stkimi prawie członkami deputacyi. 


Masoni hiszpańscy żywo się ruszają. 
Wedle wiadomośc! madryckich, w sali 
jadalnej pensyonatu dla chłopców u św. 
Józefa w S«badel eksplodowała petar- 
da; dwaj nozniowie zostali zranieni. 
W klasztorze zakonnic w Cordejnda 
pod Bilbao nastąpiła eksplozya trzech 
dynamitowych petard; nikt nie eginął; 


sprawcy zamachu zostali aresztowani 


W ostatnich ozasach już raz w tymże 
samym klasztorze eksplodowały pe- 
tardy. 


Z Konstantynopola doLoszą : Na Hau- 


ranie (w Syryi) wybucbło powstanie 
Druzów (są to mabometanie libańsoy); 
12.000 konnych Drazów rozpoczęło 
kampan ę przeciw Turkom. (Cyfra ta 
niezawodnie przesadna.) 

Wozoraj odbyła się u ambasadorów 
konferenoya co do syttacyi. Dziś wzno- 
wione zostaną przedstawienia u Porty. 


' sobotniego 


czeniu i braka poszanowania dla form 
parlamentarnych. Niestety regulamin 
Izby nie ma broni przeciw brutalem 
w guświe S sinera. 


Hr. Hohenwart, który interwe 
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dze na 47/,0/,. Rząd ma wprawdzie spo- 
sobność działać uspokajająco na giel- 
dzie przez swoioh komisarzy. Jest to 
jednak drażliwa kwestya, o ile rząd 
może czynnie na giełdę wkroczyć, „Je- 


niując w tej kwestyi, chciał widocznie | stem tego zdania, że tam, gdzie rząd 
dać dowód hr. Badeniema, że nie soli-| wkracza, powinien każdy. ozuó, że rząd 


daryzuje się z tymi, którzy idą ręka w |sprawą się zajął, 
rękę z tak rozluzowanem stronniotwem | winien woale wkraczać”, 


jak antysemici mógł tylko uozynić 
wniosek; żeby umieszczono w protoko- 
le stenograficznym, iż Steiner za swoje 
wyrażenie przywcłany zosteł do po-i 
rządkn. 

Za wnioskiem tym głosowali z ma- 
łym wyjątkiem wszyscy posłowie. 

Tem żakowskiem zachowaniem się 
przy głosowaniu dowiedli antysemioi 
zuowo, ée semi sieb.e na seryo nie 
biorą. 

Hr. Badeni e dzisiejszego posiedze- 
nia wynieść mógł przekonanie, że w 
odpieraniu dzikich wybryków ze stro- 
ny antysemitów znajdzie wszystkie 
poważne frakaye po swojej stronie. 

Z różnych uwsg posłów można by- 
ło wnosić, że obnrzenie przeciw anty- 
,semickim skandalom jest ogólne, pra: 


' wdopodobnie zatem inioyowana wozoraj 


przez Hobeuwarta zmiana regulaminu 
laby w tym kiernnka, żeby przeciw 
podobnym wykroczeniom jak wczoraj 
sze można było wystąpić, da sią wnet 
przeprowadzić. 

Przebieg posiedzenia był następujący: 

Minister roln:otwa odpowiedział naj- 
pierw na interpelaoyę dr. Bauera i tow. 
w sprawie zarazy bydlęcej w Czechach. 

Pp. Suess i tow. wnieśli wniosek 
nagły w sprawie wykrycia przyczyn 
nagłego spadku kursów na 
wiedeńskiej giełdzie. 

W tej samej sprawie interpelowali 
pp. Hauck i tow. ministra skarbu. 


Następnie prowadzono dalej obrady 
nad sprawozduniem komisyi ro!niozej 
w ankiecie rolniczej, Przemawiało kil- 
ku mowoów i dyskusyę tę, z której 
szozegółowe sprawoz innie następnie 
przeszlę, doprowadzono do końca 

Odpowiadał następnie minister obro- 
|ny, krajowej na cały szereg interpela- 
„0yj, poczem dr. Gross motywował 


| wniosek nagły, wniesiony przez niegn, 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 12. listopada. 

Antysemicoy posłowie ułożyli już 
sobie, jak się zdaje, cały plan kampa- 
nii w parlamencie, który na tem ma 
polegać, że na każdom posiedzeniu 
Izby wniosą jakąś interpelacyę albo 
wniosek nagły, aby tylko wywcływać 
skandale i dowieść, iż w gronie swoje 
mają ludzi, którzy korzystają a raczej 
nadużywają nietykalności poselskiej do 


niesłychanych bratalnyıh napsści oso- 


bistych 1 którym z drugiej strony 
brak poczucia godnośai i tchórzostwo 
umożliwia usuwanie się z pod wszel- 
kiej odpowiedzialności za swoje po- 
stępki, 

Jeżeli więo antyssmici mają jakieś 
cele polityczne, to złą obrali drgę do 
ich osiągrię ia, bo każdy krok na tej 
drodze, od ty.h oelów ich oddali i za- 
prowadzi w bagniasko, z którego nie 
będzie wyjścia. 

Już na cstatriem posiedzeniu Izby 
wystąpienie antysemitów i ich sprzy- 
mierzeńców wywołało oburzenie wszy- 
stkich poważnych stronniotw polity- 
cznych bez względu na stanowisko; 
ich wobec rządu, bo nawet młod: cgesi, | 
głosując z antysemitami, 


/Suessa i towarzyszy, w Sprawie sobo- 
/tniego kraoLu na wiedeńskiej giełdzie. 

W tej samej sprawie motywował 
następn e i p. Gesman swój wniosek 
nagły, 

Potem zabrał głos minister skarbn 
dr. Biliński, aby wyjaśnić stanowi- 
sko rządu. Minister skarbu oświadczył, 
że rząd wobso obecnej dyskusyi nie 
m ġo si; łnarnie za howaó, aby się nie 
zdawało, że dopiero postawione w Izbie 
interpelacye zwróciły uwagę rządu ua 
zajścia na giełdzie. 

. Już przy innej spos bneści zwróoił 
minister skarbu uwagę na -- nie chce 
powiedzieć : niezdrowe — ale nienor- 
maine stosunki na wiedeńskiej giełdzie 
i sądził, że jego słowa będą w intere 


,sowanych kołach wzięte jako prze 


stroga Jak wiadomo zuprzeczano wów 
czas, że istnieje nadmierna spekalacya. 
Min:ster skarbu powołuje się więv na 
to, że rząd dokiadnie poinformowany 
jest o tem, co się dzieje na gi:łdzie, 
ma zresztą tam dwóch komisarzy, któ- 
rych obow.ązkieu jest ba: znie śledzić 
wszystko i składać sprawozdania. Jak 
się zdaje, grożne wiadomości zs Wsoho- 
du wywołały zaniepokojenie, którego 
następstwem była silna podaż. 

Z drugiej zaś strony spadek kursów 


bronili tylko był tem wywołany, że rozmaici speka- 


zasady, nie solidaryzując się bynaj- |lanci i kantory wekslowe wielką pu 
mniej ze sposobem wystąpienia antyse |bliozność wciągnęły do gry giełdowej. 


mitów. 

Na wczorajsze posiedzenie antyse- | 
mici przygotowali kilka nagłych wnio 
sków, między innymi wniosek antyse- 
mity Steinera w sprawie wstrzy- 


' mywania depesz z powodu niezatwier- 


dzenia Luegera i konsygnowania woj- 
ska. 

Przy uzasadnieniu tego wniosku po- 
sel Steiner w tak bezczelny i grubjeń- 
ski sposób napadl na jrezydenta mi- 
nistrów, że wywołał ogólne w Izbie 
oburzenie. Po wypowiedzeniu obelży- 
wyoh słów przez Steinera, które w spra- 
wozdanin podajemy, powst ł w sali 
formalny popłoch. Puałowie wszystkich 
stronn ctw, głównie z klubu Hohenwar- 
ta, zebrali się w grupach Ra sali i ŻY: 
wo dyskutowali nad tem, w jaki spo- 


Niebezpieczeństwo jest dlatego wiel- 
kiem, że wiele osób z najniższych sta- 
nów, nie mających żadnego pojęcia o 
interea: h giełdowych, ni. są swój osta- 
tni grosz do kantorów w nadziej, że 
przyją do ogromnych majątków. W ked- 
ou gas tracą wszystko. 

Równocześnie zauważyć było mo- 
źna, że za granicą ntworzyłu się wielka 
liczba kontrmiuerów, którzy od pe- 
wnego Czasn prowadzą gwałtowną kontr- 
minę przeciw austryaokim walorom. 
Min:ster skarbu nie sądzi, aby giełda 
jako taks, lub jako targ pieniężny była 
nie zdrową. Minister skarbu nie sądzi 
dalej, aby wdanie się państwa w tę 
sprawę mogło być pomoenem. Targ 
pieniężny może sobie sam pomódz i 
już obecnie można skonstatowuó, że 


albo też rząd nie po- 
Mówiono tu, 
ż» należy znieść autonomię giełdy. Mi- 
mister skarbu jest jednak zdania, ża 
wszędzie tam należy utrzymywać au 
tonomię, gdzie organy autonomiczne 
sy w stanie spełnió nałożone na nich 
ustawami obowiązki. 

Po ministrze skarbu przemawiali 
jeszcze pp. Hanok, Lueger, Gross, Pat- 
tai, Menger, poczem Izba wniosek na- 
głośoi Grossa, Suessa i tow. przyjęła, 
a wnuosek nagłości Gsssmanna i rego 
lucyę Hancocka odrzuciła. 

Nastąpiło teraz czytanie wniosku 
nagl ści p. Steinera i tow. w sprawie 
interpelacyi dotyczącej przyczyn, dla 
których robiono trudności telegramom, 


donoszącym o niezatwierdzenin Lue-| 


gera i o skonsygnowaniu wojska. 

Hr. Badeni oświsdozył, że mu tym 
razem nie trudno podać powodów rzą- 
du, bo rząd zupełnie nie nie zarządzał, 
a zatem i nie było powodu do jakich- 
kolwiek powodów zarządzeń. (Weso- 
łośó). Co się tyczy utrudnień przy te- 
legramach, to nie było żadnego pole- 
cenia tak e albo inne telegramy wstrzy- 

mywaó. Zarządzono ścisłe zbadanie tej 
okoliczacaoi u centralnego zarządu, przy- 
Gzem się okazało, że woale Żadnych 
utrudnień nie było. (Wołania: Słuchaj- 
cie, słuchajcie!). Jeżeli tedy niektórzy 
posłowie co innego utrzymują, to prosi 
minister o daty potrzebne, a minister 
handla z największą surowością wdro- 
ży potrzebne dochodzenie, (Oklaski). 
Co się tyozy drugiego punktu, to o- 
świadczył prezydent ministrów, że ża- 
dnego wojskowego nie k« nsygnowano. 
(Wołania : Słachajcie, słnchajcie ! —- Za- 
przeczenia na ławach antysemitów) 
Oświadczył też jak najbardziej stano- 
wozo, że nawet policyi nie konsygno- 
wano. Co wę tyczy nagłości, to prze- 
ciw niej nie ma nio do powiedzenia 
(Żywa wesołość). 

Następnie otrzymał głos p. Steiner 
i trwając z uporem przy swoich po- 
przednich twierdzeniach rzekł: Potrze- 
ba, aby minister spraw wewnętrznych, 
gdy w przyszłości będzie do Igby prze- , 


mawiął, dawał zawsze soiste odpowie-. 


dzi. ( mienhy i wołania: Toż tak uogy- 
nil!) Ludność ciekawą jest dowiedzieć 
sę, czy trezydent ministrów gdy nie- 
odpowiedzialnej koronie udzielał lekko- 
myślnej rady niezatwierdzenia burmi- 
strga, doniósł też koronie, że wzburze 


nie panuje u ludności? Jeżeli tuk 
twierdził, to po prostu skłamał. 
Prez. Chlnmecky przerywając: Pro- 


szę takich słów nie używać. 

P. Steiner w dalszym ciągu: Kon- 
sygnowanie wojska było nietylko nie- 
rozsądnem, ale w dodatku ten, któ- 
ry na tę myśl wpadł jest podłym 
mikczemnikiem, chcąc ludność podać w 
podejrzenie u góry. (Ostatnie słowa 
wywołały prawdziwą burzę w Izbe. 
Zrytowany prezydent z indygnacyą 
podniósł się z fotelu, przywołał mowcę 
do porządku i odebrał mn głos. Prze- 
wódzcy klubów i wybitniejsi posłowie 
żywo dyskutowali z prezydentem o wy- 
padku i omawiali, jakie najodpowie- 
dniej będzie zająć stanowisko wobeo, 
inwektyw Steinera). 
nęło, zanim posłowie pczajmowali miej- i 
sce, aby oddać głosy nad wnioskiem 


nagłości, który odrzucono znaczną więk-' 


szością. Po głosowania powstał hr. Ho 

henwart i zaproponował, aby przywo 
łanie do porządku Steinera zamieśsić 
w protokole, bo niesłyohany eposób 
wyrażunia się Steinera wywołał głębo- 
kie niezadowolenie w całej Izbie. (Prze- 
ciągłe oklaski i potakiwanie). Zarazem 
zwrscał się z prośbą do komisyi pra- 
oującej nad regulaminem obrad Izby, 
aby czynność swą podjęła dla wprowa- 
dzenia zmian w regulaminie takich, 
któreby uniemożliwiły nadal posłom 
Rūdohne do Steinerowskioh wyciecgki. 

Hr. Deym podniósł się natychm ast 
i cświadczył, że z przyjemnoś ią temu 
wezwania zadcść uczyni. 

Wmosek p. Hohenwarta przyjęto 
wszystkimi głosami przeciw  pięstu. 
Głosowali za nim także antysemici 
wraz ze Steinerem, |oczem posiedze- 


sób Gdeprzeć ten czelny atak posła pomimo trudnych warunków mena w|nmie wśród powszechnego wzburzenia 
cp świadozący o znpsłnem zdzi-I prywatnym eskonaie ken pienią |odroczono. 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalezy.) 


— Kasia wkrótce się ulotniła, ale 
Daissy mogła zostać, b» matka jej wzię- 
la akcje na nowy budynek szkolny.. 
Nie to jej jednak nie pomogło... Żadna 
z pensyonarek nie mówiła z uig odtąd... 
Pomyśl tylko, co ja już przeszłam ?,.. 
Petem dostałam się tu do Halewitzu... 
Ach, a tn tak cudowniel.. Bo chociaż 
mam swoje troski... — zatrzymała się i 
popatrzyła na niego z pod oka, lękliwem, 
błagalnem spojrzeniem, jak gdyby cheia- 
la powiedzieć: Wiem ja dobrze, ktoby 
mnie jednem słówkiem mógł od nich 
uwolnić ! 

On roześmiał się i wyciągnął zmię- 
Sszany, bo wspomniał o kobiecie, która 
przyszła, by zabrać spokój temu domowi. 


— Każde z nas ma swoje troski, — Już znowu w Żzydzasz mnie —|wij ją w ramiona! Rozbudź dom krzy- 
moje dziecko — odpowiedział po chwili. lżaliła się. — A to prze% dość smutne... Í kiem Í... Sa a EPAL ACO" E a a SASA o SIE A, rego aapa - w Kom W na cały głos: To dziec- 
e w 


3o Losy Serbski 


— Ty także? — zapytała, z trwogą 
patrząc mu w oczy, 

— Więcej, aniżeli potrzeba! 

— Tak, tak, wiem — westebnęła — 
babcia przecież. codzienniB mósi o tem | 
O czem? - zapytał przestraszony. 

-— Za więcej masz długów, niż ało 
sów na głowie.. i czasami nie wiesz, 
zkąd wsiąć na sobotnią wy, łaię... 

— Nasza kochana babcia jest poeze.- 
wą gaduła! — zawołał odetchuąwszy, 

— Ale to przecież prawda? — za- 
pytała. 

— Prawdą jóst... 
beł nie zaprzeczy. 


Umilkła i zdawała się nammyślać, Po 
tem zapytała ze zmarszczonem czołem: 

— Krótko mówiąc... jak też dłig 
mógłbyś się jeszcze ntrzymać ? 

— Utrzymać ? Jak to rozumiesz? 


Temu i sam dya- 


— No.. jak to mówią.. nim  zban- 
krutujesz. 

— Poznać po tobie hamburskie wy- 
chowanie — próbował żartować. 


Ale ona nie dała się zbyć niczem. 

— Mógłbyś się jeszeze trzymać przez 
cztery lata i cztery miesiące? — zapy 
tała. 


Ja jestem tak bogatą... 
wiele ni O pieniędzy.. 

= jl 
"Ko. 

— Nie 
działa zrozpaczona. — Nie jestem peł- 
noletnią.. O, 
opieka! — I topnęła negą. 

— Ile też tak dałaby mi? — pytał, 
bo ga to zabawiło. 

M:lczsła jakis czas, jakby się zbie- 
rała na odwagę, potem, w bezgraniczuej 


miłości podnosząc ku niemu i prędko 


znowu spuszczająe oczy, szepnęła: 

— Wszystko! 

Wstrząsuęło nim bolesne uczucie, 
którego przedtem nie mógł odnaleźć; 
mosiał sobi» zadać gwałt, ażsby na tę 


rzecz dalej patrzeć z komicznej strony, 
dlatego ze swobodnym na pozór śmie- 


chem, zawołuł: 


— No, mała... skąpą nie jesteś ! 


Trwóżne spojrzenie zwróciło się do 


niego, pytająco: Nie rozumiesz mnie* 


P-tem wstrzęsnąwszy się, odsunęła się 


od jego boku, podezes gdy łzy spływały 
jej po zasmuconej twarzy. 
— Jeżeli to nie jest miłość, myślał, 


— (Oóżeś się tak uwzięła na czwórki? jļto ja nie jestem sobą. 


Kąciki jej ust ściągnęły się w dół. 


D:iki jakiś głos wołał w nim: Por- 


nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyl 
e przyjmujemy celm przeprowadzenia potrzebnych 
kroków w ministerniuie nkurbu w Belgradzie 


Kilka minut mi-: 


I mam tak|ko tu jest moje... to dziecko jest... 
l cReiszabyć mi pewnie 
mogę przecież — odpowie- 


jakież to nieznośne, ta 


Wiedeń d. 12. listopada. 

Wuzorajsze zachowanie się antyse- 
mitów ogromnie sytuacyę na korzyść 
rządu zmieniło, Wszyscy sgodnie kon- 
statują, że brutalpem przemówieniem 
Ste nera odwróc.li antysem ci sympa- 
tyę kinbu H heuwarta i Polaków, a 
nadto głosowaniem za wnioskiem Ho- 
henwarta udowodnili cynizm. Korzy- 
stnem jest też dla rzą iu, że przyspie- 
8zono reforme regulaminu Izby. 


W.edeń d. 12. listopada. 

W »farach parlamentarnyoh mówią, 
że skutkiem besprzykładnego wystą- 
pienia antysemity Steinera na wozoraj- 
szem posiedzeniu, frakcya p. Ebenho- 
cha, Dipaalego i Morseya zerwała wszel- 
ką styczność ze stronnictwem  antyse- 
miokiem. 


Koło polskie 


(Telegr. „Qaz. Nar.*) 


| Wiedeń d. 12. listopada. 

Neue fr. Presse donosi, że na osta- 
tniem posiedzeniu Koła polskiego p. 
Hengel występował przeciw projek- 
towanemu przez ministra skarbu pod- 
wyższeniu taryf kolejowych. Wedle do- 
niesienia tego pisma, p. Henzel posta- 
wił wniosek, aby parlamentarna komi- 
sya Kołu polskiego zajęła się tą akcyą 
w myśl oświadczeń pcozynionych swe- 
go ozasu w tej mierze przez pp. Szcze- 
panowskiego i Piuińskiego w komisyi 
budżetowej, a Koło pol-kie miało po- 
wyższy wniosek przyjąć. Tyle donosi| 
N. fr. Presse. 

Tymozasem jak wiadomo debata nad 
podwyższeniem taryfy kolejowej pro- 
wadzoną była na ostitniem posiedzeniu 
Koła polskiego poufnie i dlatego nie- 
tylko jest możliwem, ale nawet prawie 
pewnem, że doniesienie to N. fr. Presse 
jest fałszywem. 

Ponieważ jednak sprawa ta jest na- 
der ważną i stanowisko K:ła polskiego 
w tej sprawie interesuje nietylko czy- 
telników N. Fr. Presse, ale i Polaków, 
Z pardzo ołąlane , aby prezy- 


Paryż d. 12. listopada. 

Pierwszą robotą p. Labeyrie, nowe- 
go gubernatora banku „Credit foncier* 
będzie, sprowadzić likwidacyę trzech 
instytutów robotniczych, które były 
gubernator Christophle utworzył w oe- 
łach finansowo-polilycznych, a które 
podczas wyborów do parlamentu bar- 


dzo czynną rolę odgrywał:. Christophle 255 


i reluktor Tempsa Hebrard byli kiero- 
wnikami tych instytutów, uważanych 
przez poprzednie gabinety i większo- 
ci parlamentarne za niezbedne maszy- 
ny wyborcze. Powszechnie się gorąco 
zajmują kwestyą, czy gabinet radykal- 
ny odważy się publicznie odsłonió fa- 
kta i okoliczności, jakie się z dokla- 
dnego zbadania ksiąg tych instytutów 
wykażą, 
Paryż d. 12. listopada. 

Francaska Izba deputowanych na 
wozorajszem posiedzeniu uchwaliła przy- 
stąpió do wyboru wiceprezydenta, po- 
mimo że radykałowie sprzeciwiali się 
temu jak najstanowozej, QGłosowano 
kilka razy, ale ani razu nie było w sali 
wymaganego kompletu, wobec czego 
musiano wybór odroczyć na dziś. 

Londyn d. 12. listopada. 

„Biuro Reutera“ donosi uv Pekinu 
dnia 10. b. m.: Konwencya względem 
ustąpienia Japończyków z półwyspu 
Liaotong została d. 10. b. m. podpisa- 


ną. Poseł angielski wyjechał d. 4. b. m. 


g Pekinu. 


yum Koła polskiego wydało w tej 


mierze autentyczny komunikat. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 12. listopada. 
Radcy wyższego Sądu krajowego we 
Lwowie Karol 


ścia w stały stan spoczynku zam anowani 
radcami dworu. 
Wiedeń d. 12 listopada. 

Dzienniki wiedeńskie publikują na- 
stępujące pismo komenderującego Wie- 
dnia do prezydenta ministrów hr. Ba- 
deniego g powodu pogłoski, że w dniu 
odmówienia zatwierdzenia wyboru Lue- 
gera wojsko było skons} gnowane. 

„Mam zaszczyt cświadozyć Waszej 
HTAREEA że garnizon wiedeński ani 
w d. 6 bm. ani potem nie był skon- 
sygnowany". Urckueli, komendant 
Wiednia. 

Oświadozenie to, oraz poprzednie 
oświadczenie hr. Badeniego muszą mieć 
Í dla każdego więcej siły przekonywu- 
' jącej, aniżeli twierdzenia Steiners. 

Wiedeń d. 12. listopada. 

Autysemici w Radzie miejsziej u 
„chwalili aż do skutku wybierać Lne 
'gera burmistrzem. 

Badapeszt d. 12. listopada. 

Na sejmiku relacyjnym w Koszy- 
oach hr. Albert Apponyi (przywódzca 
opozyoyi umiarkowanej) uderzył w swo- 
jej mowie z całą namiętnością na ga- 
binet Banffieg> i na stronniotwo libe- 
ralne (ministeryalne), i dodał, że zlanie 
się jego stronnictwa z hberałami było- 
by zdradą swoich idei, której 
nigdy nie dopuści. 

Rzym d. 12. listopada. 

Osservatore romano ogłasza nomina- 
cyę prałatów Banmgartena i Deoroy 
ablegatami papieskimi do wręczenia 
baretów kardynalskich gr. kat. m stro- 
policie lwowskiemu ks. Sembratowiogo- 
wi i aroybiskupowi salcburskiemu. 


on się 


moją 
żoną! 

Wiedział, że to byłoby jego 
kiem, ale nie zrobił tego 

Nie zrobił, bo nie czuł się niewin- 
nym; nie zrobił, bo pięść jakaś olbrzy- 
mia siedzieła mu ua karku i świskała 
gardło, łe oddech w tej szerokie pier:i 
Za'ginowywału, n te put Żue członki bez- 
władnie poddawały sie jej cśnieniu. 

— Dziękuję ci. moje dziecko — wy: 
mówił z trudnością. Myślałaś bardzo 
poczciwie... Nie zapomnę ci też tego 
nigdy. 

Nzch,lł się uad jej twarzą i pocało- 
wał lekko jasne czoło, które mu podała 
bez oporu. 

— Jeszcze 
głos na nowo. 

— A teraz idź spać — dodał. — Już 
późno. 

Wstała m'lcząc i nie pożegnawszy 
go, szła krętemi uliczkami ku domowi. 

Jemu się zdawało, że się zatacza. 
Cheia? rzucić się za nia, ale był jakby 
ubezwłedaiony. 


ratun- 


czas! — zawołał dziki 


XII. 


Wrzesień się kończył. 

Mimo niepokojącego obrotu rseczy, 
żył Gustaw daluj wesoło i ani mu przez 
myśl nie przeszło, wątpić o = 


eiam Jokal 1 Lilien "z aw 


Londyn d. 12. listopada. 
„Biuro Reutera" donosi z Kairo, że 


prezydent ministrów Nubar basza, podał Uh 


się do dymisyi. Następca jego nie zo- 
stał jeszcze desygnowany. 


Dział ekonomiczny. 


— 2 giełdy. Wszyscy skrzętnie szu- 
kają powodów sobotniej paniki na 
giełdzie wiedeńskiej, wynajdują naj- 
rozmaitsze, a prawdziwego nie mo5że 
nikt znaleść Nie można ich bowiem 
na seryo ani w wypadkach polity- 
eznych, ani ekonomioznych upatrywać 
== pozostaje więc tylko... c0? giełda, 
jej urzą Jzenie, jej spekulanci, jej ma- 


Porschiński i Józefjtądorzy i jej funkoyonaryusze A że 5 
Łucek zostali przy sposobności przej- sengale giełdowi najozęściej spotykają | = cd 30 do 32 


się z publioznośoią i najniższym try- 
bem są w wielkiej giełdowej maszynie, 
wię: przedewszystkiem przeciw nim 
zwraca się ostrze rekryminacyj i wszy- 
sey reformatorzy giełdy od nie 'h chcą 
restauracyę rozpoczynać. l jest w tem 
trochę słnszności — trochę, bo gdyby 
nawet organizacya kalisy była naj 

lepszą, to jednak główne zło nie to 
stanie usunięte, lecz tylko cokolwiek 
może złagodzone. 

Tak tedy powszechne spotykają za- 
renty senzalów wiedeńskich, że stra- 
cili podozas paniki głowę, "kiedy jej 
właśnie w takiej chwili społeczeństwo 
potrzebuje. Kto chce sprzedać jaki pa- 

pier, oddaje go Benzalowi, aby go po 
najlepszym moż!iwie kursie spieniężył. 
Otóż powszechnie zanważono, że senga- 
lowie zamiast pójsó z danym papierem 
do instytueyi, która się powierzonym 
im papierem 'nteresuje, jak np. Anglo- 

bank akcyami Towarzystwa elektr;- 

cznego, a Rotszyld losami z r. 1863 — 
wykonywali w ten sposób dane im 
polecenia jak najkorzystniejszej sprze- 

daży, że ofiarowywali papiery odnośne 
wprost publiczności, a gły nie mogli 
znależó nabywoów po cenie dnia po- 
przedniego, pozbywali się i h po kur- 
sie choćby o połowę niższej. To też 

większość banków myśli przedsięwz'ąć 
kroki, aby pośrednictwo ma gieldzie 

o ile można usunąć. W jaši to się sta- 
nie sposób, niewiadomo; na'eżałoby so 
bie tylko życzyć, aby się -talo rychło. 
Już wozoraj zn:kł brak gotówki, a na 
dzisiaj tj. wtorek, dzień kasy, nie prze- 
widy wał „związek kas“ (Cassuverein) 
żadnych tradności. Jeżeli wię: do so 
boty kursa miezbyt spaduą, to w tym 
dniu nie będz'e zbyt trudno zikwido- 
waó zobowiązania Tymczasem niewia- 
d>mo, czy tak będzie, bo wczorajsze 
knisa wieczoroae znowu cokolwiek niż- 
sze od poniedziałkowych połuda:.owych 
choć na sg p są cd sobotnich, 


sile swej natury, o niewzruszoności swych 
praw. 

Ale jego wnętrze zajęło miejsce pe- 
wne niemiła uczucie. Było mu tax, jak 
temu, kto ma na sobi» źla leżący sur- 
dut i nie wie, czy jest na niego za cia- 
sny. CZy Za "wolny. Naiwna pe LAND 
siebie, która dotychczas zdubiła jego ły. 
cie, znikła ; studyow:ł ciebie, rszpatry 
wał się, znajdował plamy w swej isto- 
cie i uie cieszył się swemi doskonało- 
ściami. 

Rubasznie wesołe zwroty, o które mu 
zwykle mimochcąc tak łatwo przycho 
dziło, wydawały mu się teraz czemś oso- 
bliwszem. Przekosztowywał j», ważył 
nim wypowiedział i cieszyło go, gdy mu 
się jeszcze cznsami udawały 

Wpada? często w zad"mę i m lezeni», 
a wt dy należało schodzić mu z drogi. 
Ale zawsze jeszcze silna je :go natura 
umiała wybić się na wierzch, choćby tylko 
na to, ażeby cynicznie naśmiewać się 2 
przeszłości. 
Chciał być 
był nim. 
Pewnego popoludnia, właśnie gdy się 
wybierał do Uhlenfelde, zjawił się, sapiąc 
i dysząc, pastor Breuckonberg na dzie- 
dzińcu. 

W Gustawie obudziło się dyabelstwo, 
zobaczywszy w swem ręku starego zapa- 


zdrowym — | jeszcze 


Lina 


BANKOWY i 
we iv owie. 


3 
Wiedcń d. 12. listopada. 
Na wezorajszej giełdzie na-tąpiło 


pewne polepszenie, ponieważ wielcy ka- 
RAE zakupy wali wielką ilość wa- 
rów 


Wiedeń d. 12 listopada. 
(Tolegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej not:wanc, 
Kredyty 340:25, węgierski bank  krclrtowy 
133—, anglobank 161—, laaderbank 23550 ko- 
leje państwowe 35650, lombardy 9750, e!hbethz] 
akcya „ytoniowe 180:—, alpiny 19'—, 
„ 93:80, węg. renta złota = 


— 


renta inajr v 


wąziernec enta koronna —'—, austr, renta ko- 
rozna 9770, !oey turackie 43—, unionbank 
30950 mark! - --, ruble —* — 


Beriłn 4 12 listopada. 
(Teiegram Gas. Nar.) 
wczoraj wieczorem notowano na girtdzie: 
kredyty «82:40 (371521, lombardy 41-90 193 36), 
węzieraka renta złota 101:60 (126:19), węg. renta 
koronna —— Cyfry podane w z wiae 
de szueczeja poròwoawery kure wie: Aeki 
te HFiener-Faritat 
Frankfurt d. 12. listop:da. 
(Teiegram (Jas. Nar). 
Wezorujsza śgiołów wiuczorua. Mredziy 14— 
'371:84), lombardy 85:87 (9904), węg. renta 
stota 101: 25 (119:78), węgierska renta korenora 


kJ 


Lwów, dnia 13. listopada 183%. 


Akoye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
d 200 zł. m. k. 21%— do 217:—, Kolej Lwow.. 


Czeru.-Jasska po 200 zł. w. a. 285— do — 
Beuku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435* - do 
——, Banku kredyt. galic. po 200 sł, w. a. 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowski) po 


100 zł. 200:— do 203: —. 

Listy zastawne na 100 zi.. Banku hipot ga 
4%, koronowe 96:50 do 9720. 5%, m 10° 
prem. ilu— do 110-70 4t% los. w 50 E 
10039 do 101-—, Banku arajowego 41/0/, lon, 
5i lat. iG0'30 do l01—. Banku krajowego oj, 
les. m 57 ist, 97 — do 98 20. Towarz. kredyt. cal. 
amek. doj, ' emisys) 28— do 98:20. 4%, los 
wół ist 9730 do S8—, 40/, los. w 56-la'soh 
97.00 ds -58—, diao low w 53 ist. —— do 
Obw.ki a 107 st; Galic, iundnssu propinacji 
nego 4 STII da 47:80 BKakow. funduszu pro 
vinycyinako 5, Wr— do —— Kom hausa 
krajowego Boją w. a. Il. em, 103:— do 10230. 
MR = GTAJU Wz a. luD-— du ——, 

120 do 100-40 b, z toku 169! AR7 — 

z Z +, po 200 koron =s 100 gł. wa r 
row the 97— do 97:70 

Jary: Losy miasta Klasowa 2550 do 275) 
miasta Sianisławowa 4%8— 00 —— 

Dukat cesarski 2'67 do 577. Nea 
soudur 955 do 9-66 Półiw par; a? 9:70 do — 
Bahal roayjski srebrny 1*22 — do L'31-—. Ru! ! 
iosyjski papierowy 12950 do i'30:50 100 mer 

senikich 58:80 do 5935 


Monel, 


— Walue zgromadzenie akcyon.- 
ryuszów gal. Bauku hipoteczuego odbędzie 
się dnia 15.bm. o godz. 10. przedpołudniem, 


Ż rynków towarowych. 


Ceny bydła. 

Wiedeń dnia 12 listopada (Tel. „Gaz. nar.*) 
pęd 49 6 sztuk, ceny 28 woły galicy jstie lichsze 
, ciężkie od 33 do 36 osobli- 
[Ef prima od 37 do 38. Według rozporządzeniu 
ministerstwa z 5. listopada 1595 sprzedaż wołów 
na» wiedeńskim targu tylko na wagę Żywa od- 
bywać się może. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 
i Wiedniu Wassergasse 23. 


Stan powietrza, 
stanie nieba opadu 
nie było. 

Burometr opada. 

Staa barometru zredukowany d> po- 
ziomu morza był dziś o l2taj godzinie 
w południe 7660 m:n. 

Prognoza ua dobę dnia 13. listopada. 


Przy zmiennym 
w ubiegłej dobie 


br. (od północy do północy). Wiatr bę- 
dzie zmieuny z południa o średniej 
prędkości 3 mw/sek. 

reduia temperatura około 600, 


uiebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
85 jo 

Nieznaczny deszcz. 


Pziś dnia 18. listopada: Eugenii. 
— Nojem. K. i D. 
Naciestisne. 


FAx tę rubrytę redakcya nie odpowiada.) 


Specpalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Di. Eurois KOZiGTOWKi 


po odbycia specyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper- 
nika l. 3. 1. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popol. 


Do dzisiejszego nr. dołączamy dla 
Sznn. prenumeratorów 26. nr, Szczutka. 


leńca, klóremu dotychczas nie mógł się 
odpłncić za jego filipikę. 

No, mój stary, — zawołał, wycią- 
gając do niego rękę, — nie pokazaliście 
sę dotad, — Nieczyste sumienie... Co? 

— Sluga boży nie może mieć nie- 
*zystego sumienia, — odparł pastor z u- 
«miech'm, chyba wówczas, gdyby pił 
czystą wodę, I czervo 4 baw- -łnianą chu- 
stiką obeirrał Świecącą twarz i suyję 

— Ca kaj pomyślał Gustsw, — 
dam ia ei! 

A kazawszy rozsiodłać swego konia, 
zaprowadził gościa na górę, do swej 
pracowni, wskazał mu miejsce i zadzwo- 
ni? na Krystyana. 

— Przynieś nam kwaśnego czeladne- 
go wina, — szepnał mn da ucha, 

Z przerażeniem popatrzył stery sługa 
na pans, ala zrobił, jak mu kazauo. 

Gdy n: stole» postawiono wino, mała 
ezarne Oczka pastora błysnęły z ukonten- 
towaniem » pud grożaych, krzaczystych 
trwi. L bił s'lachetny napój Składał za- 
wsz- breń przed nim. Zrzucił ze siebie 
na traz powagę i chciał być człowie- 
kiem, zwykłym, wesołym Śmiertelnikiem. 

Flaszki miały poważny wygląd — wi- 
no wprawdzie nieco bladawe, ale to mo- 
gło być złudzeniem. 


(C. d. n.) 


kanter sa mjany 


Jh Mity | orygteinalne "makaty | hafty japońskie, chikskie, tureckie i mdyjskie A. KRZYSZTOFOWICZA 


jakoteż wiele innych artykułów dekoracyjnych — do handlu we Lwowie, plac Halicki I. 2.  «:% 


4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13. Listopada 1895. Nr. 315. 


"SŁ 0 EIEN E IO ZCS AA Ea E 
: joi Znaczna austryacka m b-a nnn Aazam am BRaooRzza li una 
Najmn ejsza ! ryka rowerów | Ua. o HERBATY Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych 
A a GE ż a ' TESA a ` NEI KUSZ p świeże, í 
RA E e E a e A || A A i ea. EEE G awo wide. dèr || BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
wyszła świeżo nakładem na zupełne zaufanie 8 0 b: du E KA $ $ UŁ i b zyskały rozpowszech- pod „Kopernikiem“ 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ aace DOV: Wau g nienie: Gospodarska przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1. 

) SKIEG Wyraźne oferty z dołączeniem najlepszych | złr. 1-60; — Herbai ML) Pofcewach zajśsószpchi wielkim 
DR WIA d MIŁKÓW świadectw sub: „S. 4410“, załatwia Rudolf czarne dobra aAa x wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba- 
| Mosse, Wien. 7351 złr. 2:40,  złr. , rometry, ciepłomierze. — Reparacya 


w Krakowie 
pod tytułem: Książeczka minisiuvo ME TEREN R —| AO 


wa, czyli Krótki zbiorek modlitw) Znakomity musujący 


Viktoria złr. 3:20 ; Fa 
milijna złr. 3:40, 360 
i 4 złr. za */, kilo neto. Okruchy herbat złr. 1:40, złr. 1-60 i 2 złr. za '/, kilo netto. 


najrychiej i najtaniej. Urządzenia 
dzwonków elektrycznych. 
niamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres; Optyk 


D 


ułożył S. B. P a l ki 
M do: s pea ś i s | s na | - i T 
Wielkość książeczki wynosi 1/5 centim. orter angie SKI Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicyi do nabycia. Koperuleki, Lpóy plac Han 
drukowana na najpiękniejszym  welinie, pa Ż A 1209 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł- 1 flaszka 10 ct., !/, flaszki 35 ct. | 2 ądać zawsze „Herbaty rączką . "W 


nie nowemi czcionkami, z kom różo- i pray pikea oar j z E 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- Ą frauco do każdej staeyl kolejowe M h b T J 1 G K k 
ck w miękką skórę, ' brzegi złote a pod poleca handel 1167 apazyu er a u LUSZA rossego W Ta OW10. 
niemi pąsowe z3 = e À p 

Cena egzemplarza: 3, 4 | 5 koron, sto- JALBERTA SZKOWRONA We Lwowie skład w handlu Władysława BRażanta ulica Halicka. 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- Lwów, plae Maryacki 7. 
bnej oprawy. Na porto dołaczyć 15 et. 
< 


Piękność, świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


COC MW > W ZEŃ R TDK | Znakomity ten środek zyskał powsz-*chne uznanie i został od- 


| 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu j A = szcz gólniony I0-ma medalami zasług: i dyplomem honorowym. 
KOMPLETNE wyprawy ace, ma | ARN Pion, pmiadonzzego Z nadchodzącym sezonem mam zaszczyt zwrócić uwagę Briilantina płynna i krystaliczna jest najl-pszym środkiem do 

ble żelazne, materac uciane z od- ictoria, plae Halicki 7, poleca wszel- CDS Fea z å me: ; 3 pea A 3 p 
Eiana oien Pay ekyn odbio- kiego rodzaju służbę, wysyła n prowincję. Szan. P. T. Publiczności na moje wyroby, które pod na- I S ga a i konserwowania brody 1 bokubrodów, 


rze, poleca Piotr Chrzastowski, "(re A DHINISTBACYA Biura wywiadow- zwą „LAMP DITMARA'' nje- dnały sobie sławę w świecie 
56 


żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 í Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 


i ej $ ali . 9, Lwó e , . . . a r 
prueciw katedry). 286 | lece każdego czasa  ofegalistów. gospo. (ji z każdym rokiem coraz szer- sze zastosowanie znajdują. NE LL, 

SZKOLE gospodarstwa domowego|garczych każdego zawodu. Oraz służbę ka- 7 A > Sk 2 E ane : A r 5 p p 
W RE się ia, ły dur żdej toni fak w miejscu jak na Ta SoA 3 Jiu a AAE Pao Eora ai A a" TA aa zł 
DOZ E reporagyo™ DIE -|wineyi. py tak pod wzg a- 4 f a SZ o i r ; 
kien, oraz wszelkle roboty w zakres prac| = ` Teni: Du has o g b à à á i i 
domowych wchodzące. Lwów, ulica Olea, ELEDA ago garderoby : itm, konstrukcyi jakoteż Dnajswl1ez- szych fasonów 1 estetycznego Cebulki włosowe na porost wasów, brody i brwi. Flakonik I zł. 

RAL „ kołdry. a E Ń . , . . . b 

anen. e Teat, aa 8 wygladu moich wyrobów. — Pomimo oswietlenia elektry- Bandolina pomada z bardzo przsjemoym zapachem w laseczkach 


do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 
Pomada balzamiczna do ułożenia wasów. Słoik 40 ct. 
lantowe oświetlenie mojemi Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 


świetlnej od 38 1807 śmiee uaturałny kolor. Słoik I złr. 

nia największych lokali jako- JAŃ IN ATOÓWICZ 
dworców kolejowych, restau- 

sztatów, miast, ulie it. p. — magister farmacyi 1 chemik sądosy, właściciel fabryki perfum 


; o WA : + 6 i mydeł toaletowych 

Ak sę. pe aj we Lwowie ulica Kopernika |. 3, ulica H lieka I. 11. 
EZ na 37 : m ena- W Krakowie Sukiennice |. 20. W Lzerulowcach Rynek |. 2. 
mało nafty konsumują ; dalej 


ków okragłych „SATURN“ od- 


jedyńczością i białością pło- i 5 
n pająków np j| Ruch pociagów kolejowych 


GZAMINOWANYCH  bnchhalterów i — . ; "Det 
rachmistrzów poleca Biuro wywiadow- Na sprzedaż około 50 morgów cznego „l SAZOWEZO 7 „które 
cze A. Wereszczyńakiej, Lwów, Szymona *. „st, w tem okcło 2500 dębów. Bliż-|fi nə wielu miejscowościach 
ARYI BILEWICZ Biuro wywiadow iszą wiadomość: Lwów, poste re-|gl ści, można zastąpić silne bry- 
cze ulica Sykstuska 15 róg Szajnochy gęante R$ 83 f w ii ; 
7, umieszcza służbę wachelkiego rodzaju |" za MZTI”YC”! n lampami „A STRAL* o sile 
LEGANCKI ilostrowany kalendarz hu- r F Ł świetle- 
BEBUuL1 ORL E morystyczny i informacyjny na r. 1096 które SIĘ nadają do OSW ietle 
odznaczony medalami po złr. 5:50, 6'60,|p. t. „Figlarz*, wyszedł z druku, artysty- to: sal publieznych, szkołnych, 
7-50. Dla chorych z samego drobiu 10 zł.|cznie wykunany, w pięknej kolorowej o- F: k: esi. ee] ot 
Dla rekonwalescentów bulou ze ślimaków kładce — R yk cia we KŚ SR racyj, KaWwlarn, labryk, War- 
nadzwy czajn dodający siły starszym lu-|księgarniach i handlach papieru po 30 ct. OE Gan: K 
dziom, E e 25 ct. Zarząd Dworu|za egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku). W mniejszych rozmiarach sto 
Odsprzedajacym stosowny rabat. Główny lampki FAVORIT“ które sto- 
nana d w handlu WP. Alfreda Klimka, ul. a „kw 
Do kantoru 1 na przemian do pomo-| Batorego |. 2 we Lwowie. wnego białego światla bardzo 
cy w podróży, Bumienuy zapobiegliwy,_ 4 —— t : nina a'ia 
ik h di ROSBA. Weteran z r. 1863 i b. wię- egoroczny wynalazek pe 
pomocni and'owy zen stanu, który dźwigał owego czasu |H „naczajacych się również po- 


chrześcijanin, jest poszukiwany do fabryki |ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- SÓW: 4 i 
sztucnych nawozów. : 7. padły na zdrowiu, a którego czeka przy- ||] mienia. — Nadzwyczaj obfity 


jest jeszcze bardzo kosztowne 
napotykają na liczne trudno- 


Łapszyn Brzeżany. 


7 ; 5 f „|musowa daleka podróż, uprasz* rodaków „TE k à K sieć e . m 
Eni o, Wies” ko. o przyjście z pomocą, pod adresem Admi- latarń itp., daje mi meżność w zupełności uczynić zadość obowiązujący z dalem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski). 
F. ; u Bi -P A » . . r 2 : 
PA GRY PBL: wszelkim możliwym wymaga- niom z dziedziny oświetlenia. ZE 
. e ET h SE. : ) S ) a ociągi ało 
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